
P o r a n n a xv, m s54
N i e d z i e l a ,  S 5  m a r c a  IS 8 7  '■•

fe».'„ J.T.
(#0, 
kv« ~ł

**£
*Sfc ■id$7cC

Ccsw 8 h a le rz y .
•‘<x' '‘*»l'*.A •.

?S #» Rpjf-w'

?$ &  $  3J i  & £3 & &>
aSk>en9»Wjrsks*

PIF. WSZO- 
RZĘOfcY — „

“ K IN O
TEATR

=  D Z I Ś  =
Wybitny dramat 

deteMywny 
w 4 csęśeiaeb

afcj, ?sa;«
stsay ft/hwsess °~ tlij-

•• .Md iwtejaac Jtst&tartabr- u
1 O rać*  fe larim s i  lr«t,. w * M  ,

ŚG Un{H fcj tekstem ?G im , «'*»;* 13.
STicrutej <0 Y i1'

SfrJ, wj,m. 3 Ł. f f  ittbdt, kdt««v,a 4 A»., .iii...
t... ’$ -■ ł* ’.-•'/•te v ku ISK s t  *t«w. 3 k , ; w w teM - i

i ,£ss»«fi &<iw«c" jjwtffswsai i  tWerm
4 Hnuifay.

r:,-2.,:v*C:.<- XB JffSAtSA jiOli.

o
n

b
o

o

0H

Z A W IA D O M IE Ń  IE
DOLF

aa;

MESZ

Z dniem I go Kwietnia r. b ODDZIAŁY WŁASNE 
w KRflSNYM STAW IE i OPOLU IłU5Eb5<IJVl

sprzedawać będą wszystkie towary WEŁNIBNE, BAWEŁNIANE, PŁÓCIENNE i t. p. 

HURTOWO i D E T A L IC Z N IE  po cenach ściśle tych samych 
co SKŁAD GŁÓWNY w LUBLINIE ....— ----------------

z W arszaw y
g  S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B  H
g gardła, płuc, nosa i uszu »
~  przyjmuje od 9—11 rano 1 od 4—6 pp. “  
$  (mieszka tymczasowo) BRAMOWA 6. g
■  W  3̂W <«t EKh 99» SWS «w ■

LUBLIN ul P oczątk ow ska  Nr. 2—1 piętro.

DOM HANDLOWY

ftjulinan Sthmalhaler

T E A T Ę  W I E L K I
•<» Ś ro d a  4«go K w ie tn ia  o g o d z in ie  7 e j w ie c z o r e m  —

JEDYNY WIELKI KONCERT
Bronisława Hubermana 'SKflJS—

B ile ty  j u t  s ą  do n a b y c ia  w  c u k ie r n i  p .S e m a d o n le g o .

P. PO D G Ó R SKI inżynier
KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 45

•  -------  P O S Z U K U J E
l u  na „

S S A N Y  2 5  — 3 0  KONI.

Detronizacja 
domu Romanowów,

BERLIN, 25 3 (tel. wł.) „ V o s s . 
<tg.*< d o n o s i d ro g ą  p w ó red -  
•*s«5 x  L o n d y n u i T im e s  do - 
k r e d u je  s ię  z  P s te re fo u rg s i  
” * ą d  p r o w iz o r y c z n y  z a trz ą -  
" « ’ł ,  J * ttrtkzyocy c z ło n k o w ie  

R o m a n o w ó w  s ą  w y -
*/*ł*o«en» od o b ję c ia  t r o n u ,  
" o  w y r z ą d  r o s y js k i  w o z w a ł  
’*■ k s . M ic h a ła , a b y  z r e a y  
w dftw ał z  g o d u c ó c i r e g e n ta ,  
dogram nowego rządu.
l  H G fl 25 3 (tri. wł.) Z Peters- 
U fc.* doncs2fl, je  prezes ministrów, 
t  *t#e Lwów, oświadczył w rozmowie 
^ e d s t a . l c i e l . m l  pism mlejsco- 
y<1,» że pierwszym zadaniem rządu

będzie zorganizowanie władz lokal­
nych, bez tego bowiem nie może 
być mowy o przywróceniu porządku 
w kraju- Dopiero po osiągnięciu te 
go celu rząd poda do wiadomości 
program szczegółowy. O  podjęciu 
prec parlamentarnych narazie nie 
może być mowy.

Nowe rządy w Rosji.
PETERSBURG 25 3 (BK.) Peters­

burska agencja telegraficzna donosi 
23.3. W edle ostatnich wiadomości 
przyłączyła się w zupełności do no­
wego rządu cała Rosja włącznie z 
Fii-Jand/ą, Turkiestanem i Syberją. 
Nigdy nie trwała żadna. rewoiuc|a 
tak krótko Jak obecne. Źródła tego 
widocznego powodzenia trzeba szu­
kać w logicznej konieczności. Okrzyk  
.Precz ze starym łotrowskim kierun­
kiem, niech żyje wolne dem okraty­
czne piństw cl" zabrzmiał w Peters­
burgu i powtórzył się Jednomyślnie 
w całej Rosji. Przewiót polityczny

kosztował tylko 2,C00 zabitych. Rosja 
podjęła znoeu w zupełności norm al­
ne życie, gdyż każdy łączy się szyb­
ko z nowym rządem.

Nowy rząd czyni wszystko mo 
żliwe, bezzwłocznie urzeczywistnić 
zasidy swego manifestu. Najlepszym  
tego dowodem polityczna amnestja, 
przywrócenie konstytucji w Finlandji 
i inne liberalne rozporządzenia o cha­
rakterze wojskowym i cywilnym.

Nowy rząd oddał miafseowy za­
rząd prezesom ziemstw, Jako czaso­
wym komisarzom. 8 y  ustrzedz kraj 
od kontrrewolucji odosobnił rząd ca- 
ra I carową w carskim Siole. M isi 
star sprawiedliwości Kierertski podał 
na naradzie ministrów zarys ustawy 
o zniesieniu kary śmierci i zarządził, 
aby dopuścić bebiety do wyborów  
do kopstytuanty.

Równocześnie polecił minister 
sprawiedliwości by możliwie ułatw ia­
no powrót do Rosji wychodźcom z 
powodu przestępstw politycznych i ze ­
słanym.

W  większej części miast, lak  
również w Petersburgu zastąpiono 
dawną przekupną policję milicją, 
uformowaną z mieszkańców, która 
wszędzie utrzymuje zupełny porządek.

Wiadomości z prowincji dono­
szą prawie jednomyślnie o radości 
mieszkańców, iż są uwolnieni cd 
jarzma caratu.

Ustąpienie Wielkiego
księcia Mikołaja
K O F E N H flG fl 25 3 (BK). Z  Pe­

tersburga donoszę, źe W . ks. M iko- 
ł»| urocz) ście się pożegnał z w oj­
skiem  i ludnością cywilną, przyczem  
wygłosił przemówienie, w którem  
wzywa wszystkich do pracy w celu 
zwycięstwa nad nieprzyjacielem i do 
zrzeszania się by, ustalić wolność' w

kraju. Przybycia W ielkiego Księcia 
oczekują w Petersburgu w najkrót­
szym czasie.

Opór generała Iwanowa,
BERNO 25.3. (BK.) Prasa fran- 

cuska dowiaduje się, że Petersburga 
pod o»tą 24 3. że Jedynie jenerał 
Iwanow usiłował ratować stare rządy. 
Wydał on rezkaz garnizonowi w Car- 
skłem Siole, by wyaoaszerował prze­
ciw rewolucjonistom. Garnizon, który 
3tanął już po stronie rewolucji wy­
siał trzech delegatów w celu pertra­
ktacji z jenerałem  Iwanowem. Tan 
kazał ich aresztować, poczem garni­
zon go zawiadomił, że zbombarduje 
pałac w Carsklem Siole, gdzie bawi­
ła carowa z dziećmi, jeśli nie uwolni 
natychmiast delegatów. Iwanow wi­
dząc, że przegrał sprawę, umknął.

Przeciw oficerom i
policjantom.

STO CKHO LM  25 3 (teł. wł.) 
Coraz częściej nadchodzą wiadomo­
ści, z których wynika, źe oflareml 
rewolucji w Petersburgu byli przede- 
wszystkiem policjanci craz oficerowie. 
„Stockholms Tfdningen" dowiadują 
się z Haparandy, źe w pociągach, 
przybywających do granicy szwedz­
kiej, dokonywują się rowizje w po- 
szukiwaciu wyższych oficerów. Wszo- 
raj aresztowano w Ueaborgu 6 o fi­
cerów i jednego pułkownika. W Ter- 
neo z pod ławki w wagonie wycią­
gnięto naczelnika straży pogranicz­
nej i poprowadzono go do więzienia. 
Oprócz tego uwięziono 4 innych ofi- 
carów.

Milukow o sprawie 
polskiej.

LO N D YN . 25 3. (BK.) W  r o z .  
m o w ie  z  k o re s p o n d e n te m  
„ D a ily  T e le g r a p h "  w y ro w i*  
s ię  M il ju k o w i Ce do  P o ls k i,  
to  p r e y r z e e z e n ie  w o ln e ) j e ­
d n o lite j  P o ls k i pod b o r te m  
c a r s k le m  w y m a g a  n a t u r a l ­
n ie  o b e c n ie  r e w iz j i .  W o b e ­
c n y c h  n ie s p o k o jn y c h  c z a ­
s a c h  n ie  b y ło  je s z c z e  c z a ­
su, b y  o b ra d o w a ć  n a d  te rn  
p y ta n ie m .
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Od początku bieżącego rale- 
śląca pewne odłamy opinii war 
szawsklej rozpowszechniają po­
gląd, że ssczęta w ostatni h cza­
tach próba konsolidacji żyw iołóv 
aktywistycznych i ich organizacja 
odbywa się .pod znakiem konser­
watyzmu * W związku z t?m 
jedno z pisa warszawskich na­
wołuje:

„W takich warunkach Jest 
obowiązkiem radykalnej dewo 
kracji polskiej na ten konsolida­
cyjny ruch konserwatywny zwró 
cić baczną uwagę, wyciągnąć z?ń 
właściwe i od „o - kd.de dla sle 
bie konsekwencje, zorganizować 
się silnie, bv być przygotowaną 
do podjęcia" walki, która, jako wy- 
pływs ąca z różnic natury spo­
łecznej, jest wcześniej czy póź Jej 
nieunikniona../

Stoimy przed piesrącem za­
gadnieniem, które w tej t ra ie  
po raz pierwszy jasno i publicz­
nie zostało p stawione, aczkol 
wiek już cd j ółtrzeda roku nur 
towsło jako punkt wyjścia p r iy  
różnych poczynaniach pewnej 
części obozu niepodległościowe­
go, udaremniając zgodną jego 
pracę, ułatwiając zaś wspólnym 
przeciwnikom tzk szkodliwe prze­
wlekanie usiłowań akty w ytycz­
nych

Trzebi mu zetem śmUło 
spojrzeć w oczy, rozpatrzyć po 
krótce jego składniki 1 siukaćte 
oretyczncgo przynajmniej rozwią­
zaniu, jak wydobyć się z błędne 
go koła 1 porzucić martwy pu kt, 
paraliżujący wszelkie poczynanie 
akty mistyczne. Wnioski, jzkie da­
dzą się stąd wydobyć, będą mia­
ły wartość praktyczną.

Spróbujemy analizy a contra 
vio i zadawszy pytanie: .Czy 
można robić naraz dwie rewolucje? 
Czy powodzenie dwu równoczes­
nych rewplu ji jest możliwe?* 
N 4eży przylem pewne fakty usta ■ 
lić i zdić sobie z nich sprawę

Dążenie do stworzenia arrwji 
polskiej i zorganizowania rządu 
polskiego jest aktem rewolucji 
narodowej, wymsgającym-ogrera- 
nej pracy i ofłarn. ści, aby mógł 
być uwieńczony powodzeniem. 
Sukces rewolucji narodowej żale 
ży bowiem od zgodnego w ttm  
jednem dążeniu skupienia wszy 
stkkh sił aktywnych w narodzie 
i i h możliwie najwyższej wydaj 
noś i. Wszystko, co w takim 
momencie może dzielić obóz 
aktywny, musi b j ć wyeliminowa­
ne pod grozą niepowodzenia le ­
go jednego i najistotniejszego 
dążenia. Jest to prawda elemen­
tarna, której najdowcipniejsza na­
wet kzzulstyka zfekwtsijune^ać 
nie może.

Uwydatnianie różnicy społe­
cznej i chęć zużytkowania rewo­
lucji narodowej dla celów partyj 
no-społecznych mniejszości uaro 
dowej stanowią znamiona rewo­
lucji społecznej, która świadomie 
czy nieświądoraie przeciwstawia

p rót:
Iści się sen niektórych skleoissrzy,
Iści się sen cór «:esfł?go djnsu...
— Warszawo, drży j Wieść leci na kształt gromu:
— Powraca dziś dum dawnych gospodarzy!

C -ałuśą wprost z rogatki petersburskiej, 
K x » c k i czerń wpsda rta plsc Z-.mwwy...
—  Ej, polska dr . ń! Zd brnijcie czapki z głowy: 
Wraz będzie tu Rmaenkampf Mazurski,!

Z r nami w kr k ryzsoti popy błyszczą, 
Iizbtns? k ’ sKas—  mesjasze serc podlejszych, 
Przesyła n~s whdyka mjjaśniejszych, 
Któremu -.7 takt tys ąrzae bicze świszczą!

Mdleją, preczl Wrica porządek staryI 
P iskromim bunt, zdusimy was za gardło, 
Ntfss trzeba dziś, by duż > iu u im irto . 
By Pawlak żn iw  p jch ł.a kć  mógł ofi&ryl

Marszałek, prsczl N im  trzebi sukinsyna 
Któryby dbsł c Ros’i alimenta —  
Wygnamy precz pthkiege Prezydenta,
A w zamian z ś posadź ra wam — Turbina.

Studenty, precz! Wielmożny J.-ngslyczew 
Z t t j  brtnsy wnet polskiego orh zedrze, 
Posjadzlm f.JŚ wysoko na katedrze
Ostatnią szwai z rosyjskich popowiczów!

Wy, ksicnd?y, preczt Nsuczym was pokory, 
Sutanny s«e pod ruski próg zniesiecie — 
Kaźćtny pi ć c-satśkie mnógoJecłe,
I ś viątyń gmach przerabiać rsa soboryl

PafrzjJcb no f b yczńe buntowsrezyki!
W jeden was mig ogzrnie miot Ochrany, 
śziąg&fem ra b»l wzsze wstydliwe panny, 
Ż«rsd.irw::ki śmie h 23głuszy straszne krzyki..

Ty, Poisz?, drżyj, dejemyć Autoncwję,
I rubli sto z • jedną noc nikczemną,
Zr to «ę«sz iść niewoli przemoc ciemną, 
Na wieków wieki N i zbrodnię i sodomię!

Nssz dobry cer 3  rodzi gniew opslny, 
Wyży-’ i wes ns ^  'w is lh ji całym —
Rofja wsm nuć! W ę : umie być wspaniałym 
I szczodrym —  gest ojczyzny liberalnej!

ZDZISŁAW KLESZCZYŃSKI.

♦) Z ulotnego pisma satyrycznego, wydanego w ^Warszawie 
p. t. .Powrót Taty“.

ę jedynemu i nsjistot«’ejsze»u 
ążeoiu i przekuwa uayę dzkh l 
; ś:i na sukces podrzędny dla 
owodztnia rewolucji narodowej 
Eocno cb ięt-y. mogący soro- 
zd< ć pomieszanie opinji ?kty 
isty zruj i w b k ra  wypadku 
irdzo ra^ et szk id lw y. Peralę 
i» y  przecież wszys y, co riru 
o w zł nie t k dawno s ch i de- 
sokratyczny .Kurjer Lubelski*, 
ca d iisb j słyszy się uiejedno« 

r; tnie z tej strony, że r< bota 
kły lis tów  tohisUrja ,burźu>ów* 
fantazje „literatów*, ze wolna 
awet Ptlska z urządzeniami d 3- 
iejszych państw „bmżuszyjnych* 
ie byłaby ż?dnem dobrem dla 
ob tnlka.. B ł t?— co urawda 
rgan, wrogi aktywiza-owi. Czy 
:dnsk działacze sktywi styczni, 
odki; śklący różnice społeczne i 
zależnlający cd nich stanowi ko

swoje w obozie aktywistycznym, 
nie reprezentują w istocie rzeczy 
tej samej ideolog|>?...

Kto akces swój do rewolu 
cji narodowej czyni zsieżiym od 
propagandy społecznej, ten nie 
broni demokrstyzmu przed kon 
szrwatyzmrm, ale podkopuje w 
sposób zdecydowany samą rewo 
lucję narodow ą, naraża ją na nie­
powodzenie, czyni właściwie to 
samo, o co oskarża obóz n-.utra 
listów. N ikt w Polsce nie jest 
tak wszechmocny, aby zdołał na 
ród, w ogromnie przeważającej 
większości z tendencji czy nie 
wyrobienia politycznego konser­
watywny, uczynić naraz demo­
kratycznym lub nawet skrajnie 
radykalnym społecznie. Czego 
długie kta pokoju zrobić nie mo­
gły, tego nie potrafi uczynić kil- 
k ^ a ^ w o ja y ^ k re u ^ a im n le ^ o -

datnego do robienia rewolucji 
społecznej.

D -świadczenia, poczynione 
w ciągu półtrzecia roku obecnej 
wojay, dowodzą też niezbicie, ź; 
tendencje społeczne skrajnej le­
wicy nie tylko nie wzmogły ani 
o odrobinkę dzieł?. wyzwolenia 
Polski czyli rewolucji narodowej, 
ale owszem zaszkodziły jej mnó­
stwo r.izy bsrdzo poważnie i 
szkodzą jej w dalszym ciągu, do­
pomagając pośrednio obozowi 
neutralnemu. Kto zna po budki 
przewlekania różnych robót obo­
zu aktywlstycznego przez zwo­
lenników rewolucji społecznej, 
ten widzi to jasno, niestety na­
zbyt i^sno. Dziwić s-ę można, 
jeżeli zwolennicy rewolucji spo­
łecznej tego nie widzą i nie co­
fają się przed rzucanie® dalszych 
kłód demsgogiczno cbstrukcyj- 
nych pod poczynania szczerych 
i bezwzględnych aktywistów, pro- 
pagatorów samej jedynie rewolu­
cji narodowej, jako pierwszego, 
fedycsgo i najistotniejszego dą 
żenią w obecnej wojnie.

D jświadczento dzisiejsze nie 
są jedyneml. H sto;ja uczy, że 
Napoleon dlatego tjl< o  mógł z wy­
ciąg ć, ponieważ podniósł hasło 
rewolu cji narodowej, obrony 
Francji przed koalicjami, zlikwi 
dowawszy hasła rerolucjl spo­
łecznej. U nas K jłłąU j przestrze­
gał przed dwiema niraz rewplu- 
cj‘ mi, narodową i społeczną, 
twierdząc, łe  prowadzone ró z no- 
cześnie obie przegrać muszą.

Hisłodemokratyzmu zachowa 
popularność. Cywilizacja euro­
pejska może rozwipć się nadal 
po dragach demokrttycznych, na 
których wszakże będzie obowią­
zywał aiystokr.-tyzm charakteru, 
cucha i kwalifikacji osobistych. 
Ażeby jednsk cywilizacja td mo­
gła się rozwljsć, naprzód wojna 
musi być ukcńczoi ą—i to dla nas 
Polaków przegraną Rosji i oder­
waniem od niej ziem polskich- 
g ly ż  inaczej 1 rewolucja narodo­
wa doznałaby pogromu 1 rewo­
lucja społeczna raushłaby skrjć 
się z powrotem w kruchsze niż 
przed wojną podziemia wątłej ro­
boty konspiracyjnej. Zwolennicy 
rewolucji społecznej, utrudmajtcy 
dla utopjl teoretycznych rob tę 
rewolucji narodowej, powinni się 
dobrze nad tem zastanowić..

Przejdę do niespodziewanych 
może wniosków. W agitacji zwo­
lenników rewolucji społecznej, 
przewlekających sprswę tworzenia 
artr ji pt lskiej i organizowania ną 
du polskiego, n k  widzę obrony 
denaokratyzmu, ale nkświad me 
przeważnie narzędzie dcmrgogjl 
neutrdistów, szkodliwe zarowno 
dla rewolucji jak i dla sprawy 
demokratyzmu. W usiłowa­
niach bezwzględnego aktywiznsu 
pelikiego nie widzą popierania 
konserwatyzmu, zle pełnienie na­
kazów polskiej racji stanu, pra­
cę realną, w razie zwycięstwa 
bardzo pożyteczną dl i denu.kra- 
tyzwu, bo rozwijającą rozległe ho­
ryzonty ewolucji dla uwolnione­
go z niewoli narodu polskiego. 
Jeżeli zwolennicy rewolucji spo­
łecznej usiłowania takie nazywa- 
t^kousęrwątyzm^mjednęeotylka

kd.de


K 3 ZiEMift LUBELSKA '~25 metce Me 154.

yczyć sobie nsleiy: oby kon 
serwałyztB taki znalazł Rknaj- 
liczniejszych w Polsce zwolenni­
ków.

_______  Kordyan.

Chłop polski 
W dniach Wô ny.

W ostatnim cz»sle poruszy 
Uśmy sprawę usamodzielnienia 
sę h łtp ik iego ruchu organka 
cyjoego przez stworzenie samo 
dueinego Z s/lązku Kółek Rolni­
czych.

Obecnie przytaczamy część 
artykułu p. Tomssza Porębskiego, 
trafnie charakteryzującego w „Ga 
zecie Ludowej* tło Ideowe, na 
którym sprawa chłopskich orga 
uizacjl rolnych i ekonomicznych 
rozbiła się.

P. Porębski pisse:
Przy porządkrwaniu stosun­

ków w nsszych Towarzystwach 
wi jsklch o jedfsej też bardzo wa- 
ż i?} rzeczy psmięUć nakży. N i­
by t o na pozór Polska jest ta sa- 
taa, co była przed wojną, a ie- 
d . k ileż to się rzeczy zmieniło, 
l i- /  to ludzi, wcale nienajgor­
szych pracowników, uclekło do 
bro wolnie do Rosji, opuszczając 
w największej niedoli swcją oj- 
czyznę, bądź ze strachu, bądź z 
powodu, ie  zbawienia dla Polski 
oczekiwali od Wschodu. Byli to 
ludzie nibyto najmądrzejsi, kwiat 
naszej inteligencji, władcy dusz i 
kierownicy polityczni. Pozostsł— 
ule oglądając się na to, co go 
czeka „chłop polski", o ile go 
gwałtem i przemocą nshajka k o ­
zacka nie wypędziła. Chłop po l­
ski >'ś ó l  najstraszniejszych tru 
du ścl wygrzebywał się z ruiny

Pamiętny na zasady, dia któ­
rych wojna została podjęta Wielki 
Kongres Europejski zejął sią przede- 
*szystki«m sprawą małych oerodów. 
Nią obeszło sią bez trudności, bo 
ip. w Grecji nie było Juz ani jedne- 
Qo Greka, gdyż wszyscy wyginęli 
Skutkiem blokady. Ponieważ z pu­
stym krajem trzeba coś było zrobić, 
»lęc go poiJZleiono między Rosją i 
Knglją. Ludn' ść Danji, Szwecji, Nor- 
Wegji i Holandii flegmatyczniejsza, 
hk wogóle plamiona póhccne, wy 
'hterafa z gl /du w powoiniejszem 
tempi«, niż krewcy i namiętni połud- 
aiowcy, to też w tam ych krajach po 
*«stah po wojnie Jeszcze pewna licz- 
"• mieszkańców, zbyt nikła Jednak

uteorzenie samodzielnych szczę 
*Ii»y>.h małych narodów. Wobec te 
8° aodzielona kraje te międ.y Rosją 
1 Angl ą Równowagi światowej w 
* * t m  to jednak nie na-uszyło, 
Sdyi Kongres powołał do życ a dwa 
n°w» państwa—Albanję i Arabję, za-

im samoddainość, nieao- 
®l’ gł i suwerenność. W ten spo- 
ŝ b idealny cel wojny został jaknaj- 
*uJ*«łiieJ osiągnięty.

j Kwestja polska, której wielką, 
wy|ą k wq w»gą uznawali wszyscy

n  ") Powrót Taty, Ulotne pismo saty- 
»,„Zne. pod redakcją St. Dzikowskiego, War-
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wojennej, i wygrzebał sę na,c.ę- 
śdej wUsnensi slhmi, czera do­
wiódł niezbicie swej samodzielno­
ści. Włościaństwo polskie orga 
ołzowało petem zupełnie ssuso- 
dzięki'1: te związki samopomocy, 
które st dziś na ziemiach p' 1 
skleb. Podn -simy to dlatego, ie  
by dowieść, Iż w przyszł ścl nie 
będzie ns żna traktowić chłopa 
Jedynie jako przygodnego g ścia 
lub doskomik płacącego kl jenta 
i konsument ?, słe że wł ś lań 
stwo musi mleć „bezpośredni i 
przeważny wpływ* na te łnsty 
tucje kooperatywne, z *  łasze za
handlowe, mające charakter spo 
łeczny. Tego w wielu wypadkach 
dotąd niema, a nasze rzekome 
kooperatywy są często tylko wy 
godnym płaszczykiem dla boga 
cenią się prywatnych spekulan­
tów.

Jednym słowem w przyszło 
ści muszą mleć włościanie samo­
dzielność w organizowaniu się 
rozstrzygający wpływ w towarzy 
stwach, dla debra włościan tw o­
rzonych, a interes warstwy wło­
ściańskiej musi być rozstrzygają­
cy przy ocenie dzułaln ści towa­
rzystw, tworzonych dla dobra 
luciu

Jak si? odradza wieś polska
w kubei$2C£yźnie.

Do „Gazety Ludowaj’  pisze p. 
A Bienieta z Dyse, co następuję, o 
wsi Niemce, w powiecie Lubelskim:

Na 13 ej wiorście cd Lublina a 
11-ej od Lubartowa, leży wieś Niem 
ce. Wieś to już stara Jak świat — 
dużo już widziała przejść, ale — Jak 
powladaja starzy ludzie — jeszcze ta­
kich chwil nie przeżywała. Niemcze­
nie żadnych crjentacjl nie wyznają. 
Na 100 chat tylko jeden gospodarz 
czyta książki i gazety (cd 30 lat czy

mężowie stanu koalkj', stanowiła 
przedmiot oddzielnych narad. Nad 
szedł moment, w którym sympstje 
koalicji dia nas mogły sią ujawnić. 
Podczas wojny było to nie możliwe 
ze wzglądu na Rosłą Ale w War 
szawie wielu polityków wiedziało o 
tem bardzo debrze. I wespół z ko­
alicją udawało im sią wyprowadzać 
dyplomatów rosyjskich w pole. Trze 
ba przyzneć, że mężowie stanu pe 
tersburscy nie zdali w tej sprawie 
egzaminu przebiegłości. Nasi pierw 
st lepsi, najprzedątniejsi na pozór 
politycy kawiarniani okazywali sią 
znacznie od nich chytrzejszymi. Wie­
dzieli. gdy panowie Brand i /isdulth 
telegrafowali o autonomjl, ze na 
prawdą trzeba czytać „niepodległe ść*

I nadzieja na te tradycyjne sym 
patje, jakie łączyły naszą kulturę z 
zachodem nie zawiodły. Gdy spra 
wa polska znalazła sią na porządku 
dziennym, oficjalni przedstawiciele 
rządów koalicyjnych w gorących sło­
wach zaprotestowali przeciwko te­
mu, żeby n«s uważać za „mały na­
ród*. Prześliczną mową wypowie­
dział na ten temat minister Szcze- 
głowitow, dawny i szczery nasz przy­
jaciel. Niestety, nie mógł jej skeń 
czyć, bo w połowie dostał ze wzru 
sienią ataku serdecznego płaczu. 
Wyniesiono go z sali, ale trzez 
drzwi jaszcze dolatywały spazmatycz­
ne krzyki:

— Jesteście wielkim narodem I 
Wielkimi Wielkimi

Mowa ta wywarła wrażenie nie 
słychane. Kongres uthwalił jedno 
myślnie, że równanie nss w prawach

tuje „Gazeta Świąteczną" 1 „Z rzę"), 
nazywa sią Jan Gygiei. bardzo zac­
ny człow ek, który, bzeba wcrai wie­
dzieć, s m eden musi się upereć z 
celą wtią. Wiadcmo, ia  niełatwa to 
Sfr-wa, jak mówi Zagłoba: nec Her­
kules centra płurts (siła ;ł«go naje- 
dnegc). Opowiadał mi Grygiel, ie  
Jak wspomniał o szkole, iż Jest nam 
potrzebna, to cala w:sś była w opo­
zycji, ale że ma ó '» pomocy zac 
neęjo ks. dziek. Ad«mczyke, któ­
ry dużo dobrego robi, zorga 
nizewit cn trochę młodych c’( łojnów 
i opowiada im h stor ę ’olski i różne 
wiadomości z geografii i przyrody; 
co do starszych gospodarzy, tć—jak 
mówiłem wyżej—szkoły oni nie chcą, 
ale Jak się wziął zs to Gfygi*I, to 
szkołę Jest i przeszło ICO dzieci się 
uczy; tylko niema seecjateego domu 
szkclnego, tylko zwyczajny dom wło 
ściański Franciszkę S.athury. Z po­
wodu ciasnego iośB'u dzieci jedne 
uczą się przed cbk-dom, a drugie po 
cbiedz e

A teraz co do ubiorów. Daw­
niej chodzili Niemczenia w sukmanach 
takich, co to sam Bcseler w Warsza­
wie podziwiał, a czapki mieli roga­
tywki, pudoane do utenek, czyli „ma­
ciejówek" z siwym barankiem, a u 
szyi mieli czerwoną wstążką w rodzą 
Ju krawatki. Teraz nic z tego zwy 
cza)u w ubiorze nie pozostało. Juk 
zauważyłem, zmiana ta dokonała 
sią już od 15 lat. Rozmawiałem z kil- 
korca gospodarzami w tej kwestjl i 
zapytałem, czyby nie możne było 
wskrzesić nazad tego pięknego ubio­
ru. Przyobiecali mi, że to nazad sią 
wskrzesi.

D/wiedziałam sią potem, że 
gospodarze, pomimo uprzedzeń co 
do szkeły i ich organizatora Jana 
Grygia, przekonali sią, że to jest do 
bra rzecz ta szkoła i czują do Gry 
gla wdz ączncść, bo to już 20 lat 
szkoły nie był j to i nic dziwnego, 
że sią odzwyczaili od szkoły.

SKŁADAJCIE KSIĄŻKI W RE­
DAKCJI ZIEMI LUBELSKIEJ* 
DLA WYPOŻYCZALNI POL- 
SK1EJ MACIERZY SZKOLNEJ.

z mUymi narodami przez udzielanie 
nem niepodległości i suwerenności 
byłoby ubliżające dia naszej dumy. 
Polaków uznano za wielki naród i 
sprawą polską wobec tego uznano
za .wewnętrznie rosyjską".•

W pierwszej chwili wywarło to 
w społeczeństwie pewnego rodzaju 
rozczarowanie. Ale był to tylko sku­
tek ag tecji żywiołów wichrzyciel- 
skich. To też nastrój ten szybko 
znikł. W parnią i ogółu zbyt żywo 
tkwiły gorące zapewnienia o serdecz­
nych, bretersKich uczuciach, z Jakie- 
r iI niejednokrotnie już podczas woj­
ny zwracali sią do nas różni dostoj 
nicy rosyjscy.. I ogół czuł instynk­
townie, ż« takim gwarancjom można 
było zaufać.

Nie obeszło sią bez zgrzytów, 
Jęk sią nie obywało i podczas woj­
ny. Jut wówczas trtf-iali sią ludzie, 
którzy chcieli odrazu s chodź ć w 
szczegóły naszego przyszłego stosun­
ku z Rosją, zapominając, że toki pe­
dantyzm był zupełnie rJa na miejscu, 
nawet niesmaczny w chwilach, gdy 
się mówiło o uczuciach wielkich i 
wie z,tych. Dr«ź lił tylko niepotrzeb 
nls tak, jak w stosunkach między 
poszczególnemu ludźmi, jakiegoś za­
kochanego i rózportyzowanego mło 
dzieńce rozdr*.nit by napewno, gdy 
by wybrana przerwała mu nagle wy­
nurzenie. m hscfe zspytamlerm .Mój 
dróg', a j#k urządzimy kuchnię?’

Osszafo sią, pra«da była 
po stronie tych, którzy uf-ali szlachet­
nym instynktom n»rodu rosyjskiego 
i ew lucji, jakiej podczas wojny ule­

WÓ02
„Zuchow atych".

— O—
O podpułkowniku Laosie Bar- 

beckim b. sztabs-kapitania rosyjskim, 
komanasncia 2 go warszawskiego 
pułku itrzaslców pieszych 5 go Le­
gionów Polskich „Zuchowetych", a 
obecnym szsfia szte.bu głównego La- 
gjcnów mnóstwo krąży wersji, ane­
gdot i dykteryjek. Postać jego, mi­
styczną otoczona aureolą, wzląła na 
potężne barki Sława i wysoko za 
niosła, a wyżej jaszcze zanieść może.

Przed kilku dniami miałem spo­
sobność zetknąć sią w prywatnem 
towarzystwie z podpułkownikiem 1 
posłyszeć garść szczegółów z jego 
pełnego wojennych przejść i przygód 
życia, spędzonego wśród szcząku o- 
rąża i świstu kul na lodowych po­
lach S/biru i mroźnej M*ndżurji, na 
skalistem Podhalu, wśród bagien i 
ostępów Polesia

Śmiejąc sią, twierdził podpuł­
kownik B., że obecnie może ucho­
dzić za najlejalniajszego Polaka z 
wszystkich zaborów, gdyż posiada 
jako znak oficjalnego uznania ze 
strony rządów tychże mocarstw or­
dery rosyjskie, austrjackie I niemiec­
kie. (I tak oprócz 4 ceedall pamiąt­
kowych za wojną japońską, jubileusz 
Rona nowych etc. ma 5 ordarów o- 
ficerskich rosyjskich, a mianowicie 
2 ordery św. Stanisława, 2 św. Anny 
I 1 św. Włodzimierza. Jsko kapitan 
Leg onów otrzymał za Lowczówek 
order żelaznej korony III klasy, za 
osłoną odwrotu z nad Styru nie­
miecki żelazny krzyż il klasy, a za 
walki nad Stochodem wojskowy 
krzyż zasługi III klasy. W tym cza­
sie piersi jego ozdobił skromny znak 
zasługi 1. brygady „za wierną służbą).

W ciągu tych walk i bojów był 
podpułkownik Barbeckl 9 razy ranny; 
z tego 4 razy w służbie Legjonów. 
Znajomi cficeizy pocieszają go, że 
może sobie teraz z ran wszelkich nic 
□ie robić, gdyż tak sią do nich przy­
zwyczaił, że mu absolutnie żadna już 
nie szkodzi. (Podpułkownik Berbe- 
cki zdystansował swego dziadka, któ­
ry w roku 1831 był 8 razy ranny).

gła Rosja. W całaj pełni wyszło to 
na Jaw podczas rozpraw w Dumie 
nad konstytucją polską.

Przedewszystkiem nasuwała sią 
kwestja nazwy nowego Krókstwa 
niepodległego i złączonego z Rosją 
Termin „Polska*, jak wykazały ba­
dania uczonych rosyjskich, zjawił sią 
dopiero w czasach poroabiorcwych. 
Miał on przytem charakter bezwąt 
pienia rewolucyjny, nieodpowiedni 
dla niepodległego państwa. Jeden z 
najwybitniejszych publicystów rosyj­
skich, który zawsze gorąco i ze zro 
zumieniem praw naszych bronił, za­
mieścił w „Nowoje Wramia” artykuł, 
dowodzący, że Polacy sami nia po 
wlani upierać sią przy nazwie, która 
przypominała im tylko lata niedoli 
I ucisku. Artykuł ten wywołał na o- 
pinją Dumy wielkie wrażenie. Z o- 
ogólno-ludzkiego punktu widzenia 
przeciwko nazwie Polska zaprotesto­
wali kadeci, wychodząc z zasady, że 
nowe Królestwo, jako posiadeiace 
iudaość mieszaną, polsko-żydowską, 
nie może brać nazwy cd jednago 
tylko narodu, gdyż byt by to po­
gwałceniem praw mniejszości. Wo­
bec tego postanowiono nazwać no 
wy organizm państwowy „Królestwem 
Nadwiśltńskiem”. Spotkało sią to 
lednak z gwałtowną opozycją socja­
listów, którzy nia chcieli dopuś ć 
do wzmożenia sią idei monarchicz 
nej w Europie przez tworzenie no­
wego „Królestwa*. Polscy socjal­
demokraci poparli swoich rosyjskich 
kolegów. Ostatecznie więc postano­
wiono urządownie nazwać nowe peń 
staro „Krajem Nadwiślańskim”. Na
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Ostatni® dwie rany, w pierś l 
bok, dostał podczas odwrotu z „ P i l­
skiej Góry", gdzie pułk jego zarła- 
nisł odwrót, idąc na „szpicy* swe­
go pułku, podczas nocy ciemnej, że 
„oko wykol*, usłyszał podpułkownik 
parskanie końskie.

— Stójl Kto tam?—zawołał,
W odpowiedzi no to otrzymał 

na odległość 7 kroków dwa postrza­
ły z karabinka podoficera huzarów i 
padł na ziemią.

Między szwadronem huzarów a 
przednia strażą „Zuchowatych* wy­
wiązała się strzelanina, pcezem hu­
zarzy cofnęli się. Da rannego puł 
kownlka przybiegł kapitan Narbutt, 
meldując, że major Wyrwa poległ.

Wobec tego pułkownik mimo 
wielkiego usływu krwi, dobywając 
ze siebie ostatniej energj! i wysiłku, 
zd«ł komendę p i ł<u kaettenowi Nar- 
buttowi I kaz»ł mu prowadzić pułk 
przaz las w stronę północne zachod­
nią, a bo dojściu do drogi kśnej 
zwrócić się ne zachód. Strony te i 
bezdroża poleskie znał pułkownik 
jeszcze z czasów swej służby w armji 
rosyjskiej, z manewrów garnizonu 
łuckiego.

W końcu stracił przytomność. 
Omdlałego nieśli żołnierze, trzydnio­
wym wyczerpani bojem, 5 kim. na 
płachcie namiotowe), poczerń zło­
żono go na wóz. Wszyscy sądzili, 
że podpułkownik nie wnet powróci 
do zdrowie i podejmie służbę fron­
tową, jednakże, jak twierdził dr. Ka- 
pellner, „silny organizm pułkownika i 
żelazna wola do wyzdrowienia" spra 
wiły, że po dwu miesiącach kuracji 
wrócił na front, entuzjastycznie wita­
ny przez swych „Zuchowatych*.

Obecnie pełni pułkownik B. za­
szczytną funkcję szefa sztabu głów­
nego Legjonów i niejedną jeszcze 
kartę hlstorjl walki z caratem chlub- 
nemi zapisze zgłoskami.

S. Ch.

PAMIĘTAJMY O

POTRZEBACH

SZKOLNICTWA POLSKIEGO.

PBifefifl 2yflmiii20o 
Hlnftn.

Z Warsztwy donoszą:
Nacjonalizm żydowski od piarr? 

szej chwili uwolnienia Stoicy od 
wojsk rosyjskich erganizuję się w 
szybkiem tempie. Wciąż donosi pra­
sa nasza o tworzeniu co rsz to no 
wych instytucji, i stowarzyszeń. Po­
czątkowo nieśmiało, a ostetnlo coraz 
głośnie.1 rozlegają się ze strony na 
cjonalistów żydowskich źsdania przy­
znania im w Polsce praw odrąb scści 
narodowej. Pojęcia ró»mcu>rawnlenia 
obywatelskiego żydów łączą te ele­
menty 8 nawet identyf kują z hasłem 
przyznania żydom praw narodowych 
na zasadzie programów, wysuwanych 
przez... radnego Pryłucklego i jego 
towarzyszy. Żądania te manifestują 
oni zawzięcie przy każde) okazji, za­
równo podczas obrad w Radzie miej­
skiej nawet przy rozstrząsaniu kwe­
stii nie mających — nic wspólnego 
ze sprawami żydowskiemi, jakoteż 
przy omawianiu kwest,! ogóinokrejo 
wych. Warto tu przytoczyć fakt, źe 
najbardziej bojowo—nacjonalistyczne 
pismo żargonowe „Warszauer Tage- 
biatt"

omawiając akt 5 listopada, żą­
dało zagwarantowania żydom nowej 
konstytucji, odrębności nart d zwej, 
zapewniając im w Polscs niepodle­
głej szkoły żargonowe, równoupraw 
nienie żargonu w życiu publicznem 
i pąństwcwem i przyznania im zu­
pełnej — w ich duchu pojętej auto- 
nomji kulturalnej.

W tym też duchu rozwijają swą 
akcję publicystyczną pisma żargono­
we, którym nie można odmówić 
wpływu na sposób myślesia i czyny 
czytelników.

Nowe tego dowody dały wybo­
ry do Redy miejskie! w Warszawie, 
a ostatnio w Lodzi i Będzinie.

Społeczeństwo. polskie wobec 
tych zakusów źargonlzacjl kraju za­
chowuje się. rzecz oczywista, odpo­
rnie. Musimy [aknajenergiczniej te 
urojenia źargonowców zwalczać I — 
rozchwiać.

Na tem stanowisku stoją obec­

nie wszyscy wybitniejsi polscy mężo­
wie stonu i politycy z obozu aktywi 
stów. — Występują oni kategorycz­
nie przeciwko nacjonali.mowi i szko­
dliwemu separatyzmowi.

Nacjonaliści nie dsją jednak za 
wygrane. H rsk  swoje chcą laknaj- 
spieszniej w czyn wprowadzić.

Zwołują oni w d - iich  najbliż 
s/ych Zjazd "kulturalny* poświęcony 
p'e!ęgvow»niu „kultury* żargonowej. 
O-gan nacjonal styczny .Moment* 
domaga się, nby Zjazd ten zajął s!ę 
wytrntęciem drogi, którą kroczyć ma 
praca „kulturalna* nacjonalistów na 
prowincji, oraz tby Zjazd również 
„proklamował przed całym światem 
żądenle wolności dla Języka żydow­
skiego (żargonu) i kultury żydow­
skiej*

Je k  więc widzimy jest prrea 
zakrojona na szeroka skalę. Chodzi 
o to, aby całe Królestwo cddrć pod 
komendę nacjonalizmu, którego kuź 
nią i propagatorką j« jt — Warszawa.

Dla uzupełnienia d zdajmy, że 
w lw iątku z organizowaniem się na­
cjonalizmu żydowskiego odbywa się 
w całym kraju przy wybitnym udzia­
le rabinów niemieckich tworzenie 
organizacji chesydów, które sięgają 
po władze w Kahałach.

Straęsliwe braiy 
2 fr nlu aacb od niego.

—o—
„Gzcrg Q ztrl opisuje w „Bsrli- 

ner TagbL* w następujących słowach 
odwrót na froncie francuskim:

„Wracam właśale z wcjsc, bę 
dących w odwrocie, wracam z naj­
silniejszymi wrażeniami i nejiepszemi 
nadziejami. Kolosalnych rzeczy do 
konano, by niemieckim żołnierzom 
zapewnić stanowiska i zarazem do 
konano strasznych dzieł, by nieprzy­
jaciela pczbcw ć dachu rad głową i 
drogi przrd sobą. Widziałem olbrzy­
mie kolumny wojska, unoszące ze 
sobą wszystko, co mogło jakąkol­
wiek wartość dis wroga przedstawiać. 
Mogłem spokojnie f objektywnie osą­
dzić nowe zdarzęr-is. Imponuje tu 
przedewszystkiem kolosalna miara 
zniszczenia dokonanego tutaj. Na 
opuszczonej przez wojska niemieckie 
przestrzeni niema już ani jednego

drzewka, ani krzaczka, niema ani Je­
dnego domu, ani jednej chety. Od* 
rzucenie zaofiarowanego pokoju zna­
lazło gedrą odpowiedź. Cl, którzy 
chdeli dełszej wojny— -ileehsj pozna­
ją jej najstraszniejsze objawy i cechy- 
Musi powstać pustynia między nie­
przyjacielem b nami. Dziś, gdy czy­
tam w angielskim komunikacie o zdo­
bytych dwunastu wsiach, majaczą mi 
przerażone oczy zwycięzców..."

Ksrol Rosner pisze w „Tagu".
„Tak tedy w ciągu ostatnich 

miesięcy zostały wielkie przestrzenia 
leżące między nami « nieprzyjacie­
lem zmienione—literalnie w pustynie, 
ciągnącą się 10, 12 i 15 kilometrów 
wzołuż naszych nowych stanowisk.

Szeroki pas próżni, którą wróg 
musiaiby przebyć, chcąc nas zaata­
kować. Niema tam ani jedne] wsi, 
ant jednego obejścia, żadnej drogi 
możliwej do przebycia, żadnego mo­
stu, kawałka szyn, tamy rzecznej. 
Gdzie był łes—sterczą pnie drzew 
tylko—studnie zburzone, druty i 
kabla pozrywane. Przed naszemi no- 
wemi stanowiskami ciągnie się prze­
strzeń motwoty i zniszczenia. Tu 
musi rozłożyć się nasz przeciwnik, 
gdyby thciał dttaj z nami walczyć. 
Zdemolowane są piwnice, w których 
mógłby schronienie znaleźć, niema 
wa, z któregoby można coś pobu­
dować. Nasz cały materiał został 
ocalony, e miejscowe źródło, z któ 
rago czeroaliśmy go—do cna znisz­
czone. G ścińre zawalone są kłoda­
mi drzew, łąki zamienione w bagna: 
działa musiałyby się w nich potopić.

Przerażenie ogarnia na widok 
tych spustoszeń, tych rozpaczliwych 
pustek. Nieubłagana konieczność 
wojny muslała z konieczności bez­
względnie obejść się z tym kwitną­
cym niegdyś kraj-.m i jego miesz­
kańcami. Wielu z nich, między ni­
mi wszyscy zdolni do pracy mężczyź­
ni i młodzieńcy, zostali wywiezieni 
poza front, w głąb kraju. Odstąpio­
no zaś od wywiezienia kobiet i dzie­
ci, by darmozjadami nie obciążać 
„oblężonej twieidzy niemieckiego i 
przez Niemców obsadzonego kraju*.

wniosek paru filologów występują 
cych w obronie puryzmu językowe­
go przymiotnik „nadwiślański" zmie­
niono na „priwiślański". Drobna ta 
poprawka nie wywołała niczyjego 
protestu.

Opracowana przez Dumę kon­
stytucja zastrzegła nowemu państwu 
własne wojekc. Natychmiast powo­
łano ja do życia. Wyłoniła się kwe­
stia umundurowania. Początkowo 
projektowano, aby wojsko polskie 
posiadało mundury oddzielne, na­
stępnie jednak, ze względów czysto 
praktycznych, mianowicie, aby zao­
szczędzić kłopotu krawcom polskim, 
którzy mogli szyć mundury również 
i dla armji rosyjskiej, postanowiono 
obie armje ubrać jednakowo w mun­
dury dawnego rosyjskiego wzoru.

Refjyria ta, aczkolwiek ze 
względów ekonomicznych dia kraju 
korzystna, wywołała niezadowolenie 
wśród pewnych radykalnych sfer, 
lubujących się w teatralnych efek­
tach. Wrzenie nie przybrało wpraw­
dzie poważniejszych rozmiarów dzię­
ki energicznym środkom, zastosowa- 
nym przez rząd; mimo to dało po­
wód żywiołom umiarkowanym do 
obaw, aby lekkomyślna agitacje nie 
odbiła się fatalnie na interesach sa­
mego wojska polskiego. Rząd ro­
syjski wytrwał jednak na sztachet 
nam, bratersko słowleńskiem stano­
wisku, jakie zajął w sprawie polskiej. 
Niebawem ukazał się manifest wiel­
kiego księcia, pozwalający rekrutom 
polskim odbywać służbą w garnizo­
nach rosyjskich i t® bez żadnych o* 
graniczeń we wszystkich miastach i

miasteczkach. Dzięki temu rok rocz­
nie pewna liczba młodzieży polskiej 
mogła przedsiębrać pouczające wy­
cieczki po Rosji europejskiej i azja­
tyckiej, a zwłaszcza azjatyckiej, któ­
ra, jako egzotyczniejsze i ciekawsza, 
bardziej nęciła młodociane umysły.

Sztandary z roku 1831, które 
podczas wejny cesarz ofiarował „dru 
źynom polskim", zostały ze względu 
na ich wielką, historyczną wartość 
oddane na przechowanie—do Kremla.

Sprawa językowa nasuwała pe­
wne trudności. Część społeczeństwa 
domagała się, aby językiem komen­
dy w armji polskiej był język pcl 
ski. Sfery decydujące prryjęły ten 
projekt życzliwie, okazał się on j»d 
nsk do przeprowadzenie niemożli 
wym Ze względów czysto technicz 
nyeh, wojskowych. Wob«c tego Ję­
zykiem komendy z e jt i ł w arm|l pol­
skie] język rosyjski. Ale językiem 
porozumiewania się żołnierzy mię 
dzy sobą byt polski i żydowski. Na 
pytanie, zwrócone do żołnierza Po 
laka w języku żydowskim, ten ostat­
ni był obowiązany odpowiedzieć 
również po żydowsku.

Zorganizowana na takich pod­
stawach armja dawała nowemu pań­
stwu najlepszą gwarancją należytego 
bytu.

Dość gorączkowe debaty wywo­
łała w Dumie kwestja obsadzania 
urzędów. Nacjonaliści poiacy zaźą 
dali, aby na wszystkie posady w kra­
ju Przywiśleńskim mianowano wyłącz­
nie Polaków. Postępowa większeść 
Dumy zaprotestowała jednomyślnie

przeciwko tej metodzie, zbyt przypo­
minającej dawne tradycje „zoologicz­
nego nacjonalizmu*. Protest ten po­
parli i konserwatyści, wychodząc z 
zasady, źe wolność Polski nie może 
się stać powodem ograniczeń dla 
Rosjan.

Wreszcie zawarto ugodę kom 
promitową. Służbę na kolejach mieli 
objąć wyłącznie Rosjanie. Warunek 
ten podyktowała Dumie szczera źy 
crliwość dla Polski. Chodziło o to, 
aby w razie konieczności tranzlokarji 
urzędnika z pod Piotrkowa do Ufy 
nie odrywać Polaków od ziemi ojczy 
stej, do której czują tak głębokie 
przywiązanie. Do wszystkich innych 
instytucji Rosjanie mogli być przyj 
mowar.i na równi z Polakami. W 
praktyce zachowanie stałego stosun 
ku okazało się niemożliwe poprostu 
ze względu na większą liczebność 
Rosjan. Natomiast za wyłącznic poi 
skia instytucje uznano banki prywat­
ne i kasy pożyczkowo oszczędno­
ściowe.

Swoboda wyznań była nlczam 
nieograniczona. Duma zobowiązała 
tylko spcłeczeństwo polskie do po 
budowania świątyń prawosławnych w 
tych wszystkich miejscowościach, 
gdzie się znajdowali urzędnicy Rosja­
nie. Było to zupełnie naturalne. Bu 
dując nowe wspólne życie na zasa­
dach sprawiadifwości, oba bratnie na­
rody musieły dbać wzajemnie o za­
bezpieczenie swoich potrzeb rel gij 
nych. W przyłączonych miastach 
polskich: Krakowie, Poznaniu, Toru 
nlu, Gdańsku i t. d. powstawały z do­
browolnych składek liczne i piękne

sobory. Lud resyjski nie lubi, żeby 
mu było przy modlitwie ciasno. To 
też obliczano tak, aby na dziesięciu 
urzędników wypadała jedna świąty­
nia. Chcąc przyjść z pomocą insty­
tucjom społecznym, które zbierały 
składki, rząd wyznaczył na każdy po­
wiat po setni kozaków. Kozacy In­
kasowali pieniądze. W ten sposób 
cała akcja poszła szybko i sprawnie. 
Po roku można już było wyznaczyć
pierwszą rewizję senatorską.*

Zdawałoby się, źe kraj, który 
otrzymtł taką konstytucję, mógł spo­
kojnie żyć i pomyślnie sfę rozwijać. 
Jednakowoż w samym charakterze 
polskim tkwi jakieś zto fatalne, któ­
re ostatecznie zawsze sprowadza na­
ród na manowce. Rok nie zdężył Je­
szcze minz.ć od daty ogłoszenia kon­
stytucji, a |uż urzędy „ochrany* w 
Krakowie i Poznaniu wpediy na trop 
wichrzYCieiskiej agitacji.

W społeczeństwie rosyjsklem 
wywołało to zrozumiałe rozgorycze­
nie do Polaków. Pod naciskiem opinii 
rząd musiał ustąpić. Konstytucją za­
wieszono I wprowadzono w „kraju 
Przywiśiańskim* stan wojenny. Po 
ogłoszeniu tego faktu ministrowie 
kcallcji nadesłali do Petersburga te­
legramy z wyrazami uznania cła ty­
siącletniej ku'tury narodu polskiego. 
W całym kraju wiedziano, źe to był 
protest przeciwko zawieszeniu kon­
stytucji, tylko maskowany zręcznie 
ze względu na stosunki dyplomatycz­
ne z Rosją.

W. PerzyAskl.
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Lubhnisnm i C h e te za n in  
na Zliżdzia Krajawyra.

.Glos Stolicy" streszczając prze- 
Mówienia wygłoszone na Zjaździe 
Krajowym w Warszawie pisze między 
tanem :

Mecenas Bolesław Sekutowlcz, 
*wraca słusznie uw«;gę na niebezpie­
czeństwa, jakie mogą wyniknąć w 
z*iązku z wypadkami rosyjskie- 
•ta. N e jest wykluczone, że nowy 
rząd zechce wydsć manifest i odaz- 

w sprawia polskiej. Wobec uży­
wania przez cara tytułu króla poi-
sK«gc, fcrak widomej głowy powsta 
factgo państwa polskiego może się 
z«mścić, a w każdym bądź razie kry­
ta w sobie pierwiestek niebezpieczeń- 
sl*a. To też narzuca slą koniecz 
ńcść nffszybszego ustalenia osoby 
króla polskiego, aby wytrącić z rąkl 
°fąż rosyjskiemu uzurpatorowi. Us»s- 
8i te przyjęto ogólnym oklaskiem, 
dtaąc dowód, ża Zjazd podziela pra­
wienia mówcy.

Dyr. .Miszewskl z Chełma bła- 
3® rodaków, by nie wierzyli Moskwie, 
chociażby się zgadzała na istnienie 
?olski, bo ta Polska byłaby zewsząd 
okrojona, a przedewsrystkiem pezbs- 
wtana ziemi Chełmskiej, tej męczen 
tacy, która przesiądą krwią i łzami 
Mordowanych za wiarę i ojczyznę. 
Oni, w Chełmie, więcej cd Innych 
Pragną powstania wojska polskiego, 
któreby nie wpuściło Moskali.

Ze świata.
Ważna narady w Szt«khalmi«.

Szwedzkie biuro korensęondencyjne 
donosi: Tajna komisja parlamentu 
•czcraj rozpoczęła ehredy. Król w 
towarzystwie ministra państwa i mi­
nistra spraw zagranicznych zjawił się 
£8 posiedzeniu, wzywając komisję, 
°y możliwie szybkę pisemnie odpo 
Wiedziała na przadłożene jej 2apy- 
tania.

Samodzle nnłć Finlandjl .Beri. 
Tageblatt" donosi z Kirlskronn; F.ń 
*ki wydział niezawisłości w Wazie 
Prokiamowął samodzielność Finlandji.

Pisma austrjackio i niemieckie w 
Pttarsbnrgu. .Die Zeit- donosi, że 
rząd prowizoryczny w Petersburgu 
•tzwolił na sprowadzenie dzienników 
ftństrjackich do Petersburga, ale ty l­
ko dla użytku redakcji.

Zgon Polaka w Paryżu. Jak do- 
heszą nam z Genewy, zmarł w Pa- 
•yżu emigrant Władysław Strzembosz, 
Usłużony, długoletni kustosz parys­
kiej Biblioteki Polskiej.

Zniesienia kary śmiersi w Rosji, 
według nadtszłych tutaj wiadomości 
2 Petersburga, minister sprawiedliwo­
ści mc wkrótce podpisać ukaz, mo 
Cą którego kara śmierci będzie w 
całej Rosji zniesiona. Oo dnia dzl- 
*tajjzego wypuszczono na wolncść 
-*0 ty ię c y  wlęźilów poetycznych.

Połączenia kolejowa Szwecji z 
Petersburgiem. Rosyjski poseł w Sztok­
holmie otrzymał od konsula w Ha- 
grandzie telcgrnm, że połączenie 
kolejowe z Petersburgiem odbywa się 
“ cz przeszkody. Pogłoski o przerwie 
były nieprawdziwe,

Dezorganizacja ruchu kolejowego 
** Rosji Podróżni przybywający z 
Słąbi Rosji oraz Sybcrji opowiadają 
0 całkowitej dezorganizacji całego 
•uchu kolejowego rosyjskiego. Szcze­
gólnie jest grcźiem, że pociągi ma- 
tace dostarczyć żywność, albo wcale 
ta« nadchodzą, albo też nadchodzą 
2 tekiem opóźnieniem, ża wszelkie 
2®P*sy stają się zupełnie nie do uży­
cia.

W. Ks. Mikołaj Mikołajewicz, a 
J*0ta rosyjski, nowoutworzona agen­
ta® rosyjska Północno Pcłudniowa 
S ° * ’eduje się, że W. Ks. Mikołaj 
\"koła)ewicz zawezwał telegraficznie 

ministrów, księcia Lwowa, 
y  przywrócił w kraju porządek i

Frz«dewszystkiem troszczył się o re

gul?rną pracę w warsztatach wojen- 
oych. W. Ks. natomiast przyjmuje 
na siebie obowiązek utrzymania kar­
ności w wojsku.

Z c a ł e j  P o l a k i .
Hołd dla Ks Poznańskiego. Pre

zydjum Redy Głównej Opiekuńcze', 
korzystając z pobytu w Warszawi® 
ks. arcybiskupa gniezneńsko-poznań- 
skiego, Ed. D.tlbcra. złożyło hołd 
dziękczynny ks. arcybiskupowi, jako 
przewodniczącemu poznańskiego ko­
mitetu nies-cnla pi mocy w Króle­
stwie PeJsklem. W imieniu jsrezy- 
djum R. G O. przemawisł Eustachy 
ks. Sapieha, wyrażając najgorętsze 
podziękowanie za pomoc wydatną, 
Jaką komitat poznański pod prze­
wodnictwem ks. arcybiskupa okazu 
je Królestwu Pcissiemu w czesi® tej 
wojny.

Wylew Sanu. Na Wisłoku i Sa­
nie ruszyła kra. Most na Sanie pod 
Mrzyglodcm koło Sanoka zerwany. 
Woda przybiera z każdą godziną. 
Grożą wył wy.

Z prasy warszawskiej. Do .Cza­
su" donoszą:

Z dniem 1 kwietnia ukaże się 
w Warszawie nowy dziennik polity­
czny p n Głos. DJennlk będzie wy 
dawany dwa razy dziennie. Redakto­
rem naczelnym pisma ma zostać 
wybitny publicystę J«n KucharzewsH. 
Nowy organ służyć będzie wyłącznie 
Interesom państwa polskiego, a nie 
interesom poszczególnych grup pcli 
tycznych.

W sobotę wyszedł z druku pierw­
szy numer humorystyczne-polityczne­
go tygodnika p. n. Oset. Wydawcą ty ­
godnika jest znany bajkopisarz i sa­
tyryk Benedykt Herz.

W sobotę dnia 17 b. m. u ka­
pitana Fischera odbyło się zebranlo 
przedstawicieli dzienników warszaw­
skich. Kapitan Fischer z polecenia 
niemieckiego ministerjum sprew we­
wnętrznych zażądał od wydawców 
ograniczenie objętości dzienników. 
Przyczyną tych żądań jest poważny 
brak papieru w Niemczech i niemoż­
ne ść pokrycia zapotrzebowań w 
okupacji niemieckiej. Przodstcwicłele 
prasy zapowiedzieli zaprowadzenie 
pewnych ograniczeń w wydawnic­
twach

Nawa pisma nielegalna w War 
szawie. Wśród powodzi pism niele 
gwiaych, lakierni zasypywana jest 
Warszawę—pojawiło się nowe, zaty 
tułeiwanle .Baczność". Jsk widać z 
treści—elim o to sto-i blisko centrum 
politycznego Warszrwy, a szpalty 
swoje poświęca w pierwszym nume 
rze z 16 b. m. głównie walce z C. 
K. N. We wstępnym artykule pisza 
redakcja .Baczności*: .Wielkie cza 
sy zastały w Polsce mzłych ludzi. 
Sto lak przeszło oczekiwana chwila 
wskrzeszenia niepodległego peństwa 
zabłysnęła nad krajem, pogrążonym 
w niemocy. Obarczony wszystklemi 
chorobami niewoli, zdemoralizowany, 
rozprzężony, zarsżory rosyjskim 
anarchizmem i krzykactwem, zasz 
czaoionem na rn iu  rodzinnego war 
cholstwa—naród nie umiał dotąd sta 
noć na wysokości swych wldkich i 
pięknych zadań. Niemów czynów 
towarzyszy wielka ruchliwość gestów"... 
Po bliższem przyjrzeniu się żvclu po­
litycznemu Warszawy i Królestwa wo- 
góle — niepodobna fest słowom po 
wyższym nie przyznać głębokiej słu­
szności

! ziiml Lubelskiej i Sieótesfcitr.
-  Zjazd Powiatowy Kółek Roi- 

nlczych w Puławach. W d. 17 mar­
ca r. b. w Puławach, cdbył się zjazd 
delegatów Kółek Rolniczych pow. Pu­
ławskiego, na który przybyło około 
ICO włoścjan. Zebranie zagaił, dele­
gat Lub. Tow. Rclniczego p Jan 
Grabowski, który nastęanfn zebrał 
głos w sprawie ożywiania ddehdno-

ści Kółek rolniczych, przedstawiając 
znaczenie tej organizacji rolniczo 
społecznej craz wykazując olbrzymia 
prace leżące odłogiem, a wymagają­
ce zespolenia sił drobnej własności 
rolne) w celu ich dokonania.

Przemówienie p. J. Grębów 
skiego wywołało żywą dyskusję mię 
dzy zebranymi gospodarzami.

W konkluzji przeszedł wniosek 
nastę»ujący:

Zebrani w Puławach d. 17 mar­
ca 1917 r. stwierdzają, że tworzenie 
Kółek Rolniczych pod egidą C- T. R. 
jest wielce pożądana i należy doło­
żyć wszelkich starań, aby Kółka Rol­
nicze powstawały celem jednoczenia 
gospodarzy dla wspólnej pracy i p il­
nowania własnych interesów.

Po wyczerpaniu temstu organi­
zacji kółek p. Jan Albrycht wygłosił 
pogadankę na temat .Najpilniejsze 
roboty wiosenne w sadach włcścjań 
skich” .

P. Henryk Gebethner mówił o 
robotach wiosennych, wykazując za­
sadnicze błędy popełniane w upra­
wie i poruszał sprawę należytego sa­
dzenia ziemniaków oraz ich racjonal­
nej obróbki

Wreszcie p. Jan Grabowski 
omawiał sprawy hodowlane.

P. Grabowski poinformował ró­
wnież zebranych o świeżo uzyskanym 
zezwoleniu C. i K. Jeneralnego Gu­
bernatorstwa Wojskowego na licencję 
klaczy.

Uchwalono przeprowadzić w 
pow. Puławskim licencję możliwie 
szeroką I zwrócić się do C. T. R. o 
wysłanie instruktorów. $

Po długo trwałej dyskusji, za­
poznaniu się z pismem .Strzecha" i 
zaopatrzeniu się w broszurę A. J. 
Mierzejewskiego .Jak rolnik może 
sobie powetować straty wojenne" — 
która rozeszła się w kilkudziesięciu 
egzemplarzach — zebrani gospoda­
rze rozjechali się zachęceni do pracy.

— Stowarzyszania w Krasnosta 
wskim .Strzecha" pisze:

W Krasnostawskiera Istnieje 14 
stowarzyszeń pożyczkowych. Niektó­
re z nich przerwały swą pracę wsku 
tek wojny, inne zaś, zawdzięczając 
energji C2łcnków Zarządu i Rady są 
czynne, pomimo zawieruchy wojen 
nej. Stowarzyszenie w Rudniku było 
przez pewien czas nieczynne, lecz w 
kwietniu w 1915 wznowiło swą dzia­
łalność.

Z dniem 31 grudnie r. 1916 
stowarzyszenie to liczyło 442 człon­
ków.

Stan majątkowy przedstawia się 
w ten sposób:

Stan czynny (stowarzyszenie 
ma) wynosi rb. 77176 821/2 kop.

Stan bierny (stowarzyszenie win­
no) wynosi rb 77176,821/2 kop.

Rok 1914 zamknięto sumą bi­
lansową ib. 79542 86 kop., a rok 
1916 jak widzimy wyżej, t. j. tylko o 
2866 rb. 031/, kop. mniejszą-

W bardzo wielu młejscowoś 
ciach było 2 stowarzyszenia pożycz­
kowe—jedno gminne (kasa gminna), 
a drugie stów, pożyczkowo oszczęd 
nościowe. Kasa gminna nie czynne, 
a stów, pożycz, oszczędn. czynne. W 
tych wyeedkach ludzie mówią, że 
.nasza kast" iepszs bo zawsze mo­
żna i pożyczyć i włożyć i odebrać 
pieniądze.

Wszystkie stowarzyszenia czyn­
ne cieszą się zaufnoiem ogóinem i 
Jednocześnie cą współpracownikami 
wielu Instytucji I osób, które nie 
uważają na wrjnę, zakasują rękawy 
i biorą sie do pracy, która może te ­
raz jest ważniejsza i pilniejsza, niżeli 
po wojnie. F. Pawluk.

— Piękny dar. Nasz korespon­
dent donosi z Klemensowa:

Po zawiadomieniu parsfjan Wie- 
łączy przez miejscowego proboszcza, 
o mającym nastąpić niedługim przy 
jaździe trzech SS. Felic|an»k do Ra­
decznicy, łtóreobajm ą kierownictwo 
schroniska dla dziad staraniem ko 
biet i młodzieży, parafja ta oferowa­
ła SS. Felicjankom trzy poduszki i 
trzy jaśki ozdobnie wyhaftowane.

Na prośbę proboszcza zbiera­
niem piór zajęła się M Machałek z 
Wielączy, T. Bednarzowe z Nledzia- 
llsk, A. Kawała z Bodaczowa, M. BI- 
dziuszka z Zawady i R. Łuczkowa z 
Płoskiego, a młodzież wymienionych 
wiosek zbierała pieniądze na wsypki 
i poszewki. Pieniędzy zebrano w 
Wielączy i Niedzieliskach rb. 5 k. 73 
koron 11 hal. 61, ks. Paluszkiewicz 
dc łożył rb. 14 kop. 27, kor. 18 h. 39 
razem rb. 20 kor. 30.

Skromny a miły I piękny tan 
der od parafjl Wieiącza niech będzie 
dla SS. Felicjanek zadatkiem, że cze­
ka je tu przyjaźń i zostaną otoczone 
przywiązaniem i miłością całego 
ludu.

Obok poważnych ofiar, Jakie 
napływają do Komitetu schroniska 
od okolicznych obywateli, dar ten od 
włościan Jest wyrazem, że praca 
podjęta odbija się wśród ludu ży- 
wem echem i te na wezwania lud 
nie uchyla się od datków.

Antoni Bartosz.

t e t n y  $ e t l r & d y  

Teatr Wielki.
Dziś po południu po cenach 

zniżonych pełna swojskiego humoru 
komedja Zygmunta Przybylskiego 
.Wicek I Wacek"—w głównych trzech 
rolach ojca Klepacklego i synów zp . 
Halickim, Konarskim i Rdzawlczem; 
wieczorem po raz trzeci .Halka" o- 
pera Stanisława Moniuszko.

Wtorek wesoła opereta dawno 
nie grana .Cnotliwa Zuzanna” .

Poczynając od wtorku przedsta­
wienia rozpoczynać się będą o godz. 
7 i pół.

Najbliższą nowością w dziale 
komedji będzie głośna i pełna hu­
moru sztuka Michała Wołowskiego 
.Towarzysz pancerny".

T e a tr  „ M in ia tu rę 1*
D z i ś  nowy i wesoły pro­

gram na który złożą się: .Bzik mo­
jej żony" komedja w 1 akcie, kaba­
ret p. i. .Co kto lub i"—z pp. Świ­
derską, Pirand, Szewczyńską, Roli- 
czem, Markowskim i Renatą.

Zakończy wesoły wodewil--,Lep 
na mEshy". _________

S i  r e n i  f e a .

.4- Rekoiakcje w Szkole Handlo­
wej Żeńskiej. Da. 22 I 23 b. m w 
kościele po-Kapucyńskim odbywały 
się rekolekcje dla uczennic wyższych 
klas Szkoły Handlowej Żeńskiej. Na­
uki wygłos ł prefekt s z k o ł y  ks. 
Ludwik Zalewski. W sobotę o gedz. 
9 rano odbyła się Msza św. i ko­
mun Ja uczennic.

4 - Koncert Bronisława Hubarma- 
na. Jak było do przewidzenia, kon­
cert Bronisława Hubermana, zapo­
wiedziany na 4 go kwietnia b. r. w 
sali Teatru Wielkiego, wzbudził w na- 
szem mieście ogromne zaintereso­
wanie.

Na Jednym z koncertów Huber- 
mar.a we Włoszech rozentuzjazmo­
wana publiczność złożyła genialnemu 
artyście zaszczytny hołd, którego do­
wodem było wydobycie z muzeal­
nych zbiorów skrzypiec, otoczonych 
kultem pamiątek po Paganinim; gra- 
jec ma nich Hubtrraan czarował słu­
chaczy swą pieśnią,

Pozostałe bilety są do nabycia 
w cukierni Semadentego.

- I  Karol Adwentowicz w Lubił 
nie. Wczoral wieczorem świetną grą 
w .Upiorach" Ibsena rozpoczął na 
scenie .Panteonu" swe występy Je­
den z największych współczesnych 
polskich artystów dramaty znych Ka 
roi Adwentowicz. Publiczność wy­
chodziła wczoraj z teatru oczarowana 
porywającą grą Adwentowicza. Nasz 
wielki artysta w otoczeniu sw»go 
utalentowanego zespołu, na czele 
którego wysuwają sie pp. Arkawi 
nówna i Leszczyński ukaże sie jesz 
ćze na scenie .Panteonu” trzykro-
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tnfe. Dz.'ś ujrzymy w 3 aktowej sztu­
ce G. R^wetty „Jego Eksaiencja*, 
jutro w tragedj Słowackiego „Ksiądz 
Marek*, a we wtorek w „Księciu Jó- 
Jttfił* Maciejowskiego.

+  „Pisanka*. Towarzystwo O 
pieki nad rodzinami legionistów urzą 
dza sprzedaż uliczna „Pisanki* (kolo 
rowanego jajeczka w drugi dzień 
świąt Wieikiejnocy na rzecz tegoż 
To w.

4~ „Czuwaj*. Przypominamy, iż 
Jutro t. j. 26 b. m. odegrane będą w 
Teatrze Wielkim przez doborowe gro­
no amatorów dwie sztuki: Barwny i 
dowcipny obrazek ludowy z życia fii 
saków ze śpiewami i tańcami napi­
sany przez Anczyca p. t. .Flisacy* i 
„Gramatyka czyli kandydat do rady 
miejskiej*—S. Koźmiana. Przedsta 
wienle urozmaicą niespodzianki i 
cząść koncertowa z łaskawym współ 
udzałem panny H. Olendzklc| (de­
klamacja), zawsze oklaskiwanego p. 
W. Brzezińskiego (skrzypce) i p. Ste­
fana Dylewskiego (flet) w zespole 
orkiestrałnym z 10 osób. Godny po 
parcia cel 1 wielce urozmaicony pro­
gram wieczoru wypełni niewątpliwie 
widownią do ostatniego miejsca. Po­
cząwszy od dnia dzisiejszego pozo 
stałe bilety nabywać można przy ka­
sie teatru

-j- Lublin w karykaturach. Chlu­
bnie znany ze swych wielkich świe­
tnie się zapowiadających na przysz 
łość, zdolności młody malarz p. W i­
ktor Ziółkowski wydał ostatnio nową 
.Teką karykatur", zawierającą dosko 
nałe uchwycone sylwetki dwunastu 
popularnych w życiu lub«|sk|em osób. 
Nawe karykatury p. Ziółkowskiego, 
jak i wszystkie tego rodzaju dotych 
czasowe Jego prace odznaczają się 
śmiałym zręcznym, a znamionują 
cym dużą kulturę artystyczną rysun­
kiem oraz bardzo trafnem podchwy­
ceniem char»kt«rystycznych cech od 
twarzanych osób. Karykatury są te 
chnłcznie wykonane wydane bardzo 
starannie i wykwintnie Cena zbioru 
wynosi 15 koron. Nabywać można 
w księgarni Grbsthnera i Wolffa.

-j- „Szkcły PolekliJ*—dwutygod­
nika pedagogicznego, wydawanego 

! Oddziału Stowarzyszenia
Nauczycielstwa Polskiego, zawiera 
treść następującą: „Z wojennych do­
świadczeń nauczyciela”, „Polskie 
szkolnictwo na Morawach w czasie 
wojennym*, „Sprawa wynagrodzenia 
nauczycielstwa ze szkół prywatnych, 
pracującego obecnie w szkołach lu­
dowych publicznych*. Koresponden­
cję: z Miechowa i Leśnej, kronikę 
pedagogiczną, rezolucję Miechowskie­
go Towarzystwa Nauczycielstwa Pol 
sklego, rezolucje Sandomierskiego 
Stowarzyszenia Nauczycielstwa Pol­
skiego, otwarcie seminarium nauczy­
cielskiego w Lomiy. Szkoła Ludo­
wa zawiera artykuł: Nagrody I kary.

Wydzał Aprowizaeyjny. Skład 
utworzonego przy c. i k. Jeneralnem 
Gubernatorstwie w Lublinie Wydzia­
łu aprowizacyjnego ustalony został 
jak następuje: P zewodniczęcy: Szef 
cywilnego komisariatu krajowego eks. 
dr. J»rzy Madeyski, zastępca prze­
wodniczącego radca Namiestnictwa 
Adam Karchesy. Z ramienia Jene- 
ralnego Gubernatorstwa zostali mia­
nowani członkami: 1) podpułkownik 
Jan Thuil e zastępcę major Adolf 
Dreger; 2) Dr Tadeusz Smoluchow- 
ski, zastępcą n ad por. dr. Bronisław 
Kuśnierz; 3) Intendent Franciszek Pa- 
licke, zastępcą nadpor. Jan Rećhch; 
4) Wic* sekretarz ministerialny Dr. Je­
rzy M. Jamaclski, zastępcą komisarz 
po»- «t >»y Dr. Alfons Jania Półczyń- 
sk i; 5) Kapitan Gustaw Kuerner, za­
stępca nadpor. A4«m Lincker.

Z ramienia Głównego Komitetu 
Ratunkowego w Lu Blinie wyznaczeni 
zestal do Wydziału *orowrracy|nego 
panowie: Stanisław Śl wlński, K»zi 
mierz Fudakowski i Jan Stecki, jako 
z ^ępcy zaś p .: Zdzslaw H roi- 
Ciek, urzędnik Oddziału Handlowego 
przy T >w. Rolni; zem w Lubi nie, Jan 
Skawiński, ziem ario z Woli Bychaw 
sklej i Andrzej Potworowski, adrnlni-
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stretor Odynecji KozłowleckieJ w Na- 
sutowte. Jako czwarty członek wy­
znaczony przez Główny Komitet Ra­
tunkowy w porozumieniu z polską 
Centralą Handlową wszedł do (fcy 
działu aprowizacyjnego p. Aleksander 
Less, jako Jago zastępca pr f. Sta 
nlsław Mikułowski Pomorski. Rada 
miasta Lublina delegowała do Wy- 
dz cłu aprowizacyjnego pierwszego 
wiceprezydenta miasta p. Tecflla Ku 
jawskiego jako członka, a radcę 
miejskiego p. Stanisława Janiszew­
skiego jako Jego zastępcę.

4* Przyjmowań e uczniów z ob 
szarów Królestwa Pclakiego puzosta 
Jących pod zarządem sprzymierzonych 
mocarstw, do szkół średnich w Au >trjl. 
C K Biuro Prasowe donosi:

Poddani Królestwa Polskiego, 
polskiej narodowcści, których rodzice 
są przynależni lub mieszkają w ob­
szarach Polski, pozostających pod za­
rządem c. i k. armji lub &rmji sprzy­
mierzonej. mogą być przyjmowani w 
Austrji do wszystkich średnich zekła 
dów naukowych To samo zastrze­
żenie odnosi się także do rcsyjskkh 
poddanych nart cLwcści polskiej.

Przyjęcie do tych zanładOw mo 
że jednakże nastąpić tylko na pod 
stawie wystawionego przez właściwą 
władzę wojskową lub cywilną świa­
dectwa lojalności kandydata i jego 
rodziny, ©raz po uprzedniem poda­
niu do wiadomości właściwej krajo­
wej władzy bezpieczeństwa danego 
zakładu naukowego bliższych d»t od­
noszących się do osoby kandydata.

4- Statystyka skonów. (J)W uble 
głym iygodciu 2maril w Lublinie 
ś. p, Juljan Hentyk Mazurkiewicz, 
Irena Munik, Krystyna Parczyńska, 
M chał Kędzierski, Mieczysław Nie 
radka, Kazimierz Toruń, Marla Sko 
wronek, IZ .fja  Surgodńska, Stefan 
Dąbrowski, Bogdan Bednarczyk, 
Agnieszka Bartyś, Paweł Wroni, Sta 
msław Zaleski, Kazimierz Fiis, Woj 
dech Supryn, Jan Szafranek, Leoka- , 
dja Młynarczyk, Jadwiga Pełczarska, 
Seweryn Woiański, Zygmunt Wojcie­
chowski, Franciszek Król, Julja Pech, 
Marjanna Budek, Merja Noświc, Leo 
kadja M ka, Wacława Merja Szmi­
gielska, Leonarda Zwolińska.

4 - Jaja dla Lublina Na skutek 
podania wniesionego przez przedsta 
wiciela Głównego Komitetu Ratunko 
wego, p. Fudakowskiego, w sprawie 
zaopatrywania ludności w Jaja—zarzą 
dziło Jcneraine Gubernatorstwo, by 
miast? Lublin korzystało z całej pro 
dukcji jaj w okręgu lubartowskim. Z 
dniem 1-go kwietnia 1917 r. ustają 
przeto wszelkie ograniczenia handlu 
jajami pomiędzy okręgiem lubelskim 
a lubartowskim.

4- Z Nieporządków domowych. (|) 
P. B. stróż domu przy ul. Czechow 
sklej ukarany został jednodniowym 
aresztem za nieporządki panujące w 
domu przez niego obsługiwanym.

— Właściciel domu przy ul. Lu­
bartowskiej p. Ch. S. został skazany 
na zapłacenie 30 koron kary, za nie 
porządki wanu|ące w Jego domu.

4* Zasłabnięcie na ulicy (j) Do 
szpitala żydowskiego odwieziono zo­
stała S. F. która nagle zasłabła na 
ulicy.

4- Za trak dzwonka, (j) WUśJ 
ciel domu przy ui. Pcczątkowsdej 
p. B. S. został ukarany 30 koronami 
grzywny, a stiózka tegoż domu dwu­
dniowym aresztem za brak dzwonka 
w bramie domu.

4- Konfiskata, (j) Odstawiono 
do Komendy Obwodowej skonf.sko­
wane u W. L. 40 f. mydła, które 
tenże chciał wywieźć z miasta bez 
pozwolenia władz.

4 - Za awantury uliczna, (j) M: K. 
i F. T. zostali pociągnięci do odpo- 
wiedzlaieoścl sądowej, za urządzenie 
awantur na uluy i zakłó enie spoko 
ju publicznego.

-f- Kradzież, (j) Z mieszkania 
A. M. nicWjkryci złodzieje s?r*d li 
pościel oraz różną btaiiznę

— Jedenaste letni L K. został 
osadzony w areszcie za kradzież 
portmonetki z pieniędzmi.

4 - Kradzieże, (j) Za kradzież 
pościeli z mreszkania J. S przy ui. 
Ruskiej, pociągnięto co odpowiedział 
ności sądowej G Ł i S. K

— P. J oskarżony o kradzież 
kartofli z piwnicy S. G przy ul. Szpi­
talnej, zost»ł zaskarżony do sądu.

4 - Ofiary. Dla uczczenia pa 
mięci matki naszej ś p. Aleksandry 
Michrłowskiej w rocznicę Jsj śmierci 
skłedsją 10 koron cór*, i i syn na ro 
dżiny poległych legionistów.

— Zamiast kwirtów na trumrę 
ś. p. Wacłewy Szmigielskiej na lawa- 
i:dów legjordstów składają 20 koron 
Z. K. Majewscy.

— Zamiast kwiatów na grób 
ś p. Józefa Zdebskiego składa ko­
ron 10 Piotr Zdebski na restaurację 
kościoła św. Pu ha
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Ameryka, a koalicja.
BERLIN, 25 3 (BK.) Wedle pism 

francuskich doniesie, które prezydent 
Wlson odczyta n» kongresie 2.4. ma 
zawierać objaśnienie, że przyłączenie 
się natychmlsstcwe do koalicji jest 
niemożliwa Ameryka musi przede- 
wszystkiem ©słaniać swój własny han­
del, dostarczy atoli koalicji amunicji 
i pieniędzy w większej jeszcze ilości 
niż dotychczas.

Amerykanin o Rosji,
BERLIN. (BK). „Noród. Al:g. 

Ztg.’  ogłasza list, o i-tórym niedaw 
no się dowiedziała cd członka ame 
rykańsklcj ambasady w Ptttrsburgu, 
który między innymi mówi: Życie 
Jest tutaj niemożliwie drogie. W o 
statnlch tygodniach był Petersburg 
w wielkim rozdraźcieclu z powodu 
wniosków pokojowych Niemiec. Nie­
miecki wniosek nie przyszedł całkiem 
niespodzianie, ale propozycja Wilso­
na była ważniejszą. Masy były w dzl 
kłem podrażnieniu, chccfai policja 
tłumiła wszelkie manifestacje. Nawet 
w Dumie musiano hamować rozea 
tuzjazmowanych członków. Przez pa­
rę dni zachodziła obawa, że partja 
pokojowa wtźmle przewagę, lecz póź­
niej chwyciła znów paitja angielska 
za ster.

Jaka szkoda, że armją rosyjską 
owładnęli Ąnglicy. Zaledwie pozbyli 
śmy się „przekullurowanych* Niem­
ców, już rpsrowai Rosję arogancki 
Anglik. Mówią, że Rosja jednej ko­
piejki nie może wydać, nie zapytaw­
szy poprzednio angieiskiogo ambasa 
dera Gdy Pokrowski przemawia w 
Durnia, spogląda ciągle na Buchana­
na jak gdyby prosił go zezwolenie.

Jest gł. śnem w mieście, że 
Anglja jest Jeoynym krajem, który 
wstrzymuje pertraktacje pokojowe i 
inne krale pobudza do takiego sa­
mego zachowania się.

W Ameryce.
AMSTERDAM 25 3. (BK) „Te 

legrzf’ donosi z Londynu; Departa- 
m#nt marynarki w Ameryce poste- 
aowit wybrać 74 500 ludzi do floty.

Anglja a Rosja.
LONDYN, 25.3 (BK) W Izbie 

niższej postawił kanclerz skarbu Bo- 
nar Law wniosek, by złożyć rosyj­
skiemu narodowi życzenia z powodu 
utworzenia wolnych instytucji, przy- 
czem wyraził się: .Za wcześnie je­
szcze, by powiedzieć, że niebezpie­
czeństwo minęło, ale nie za wcześnie 
by przesłać pozdrowienie pirlamen 
towl sprzymierzonego kraju i Jego 
rządowi który zestsł utworzony wi­
doczne w zamiarze, by wojnę do­
prowadzić do pomyślnego zakończe­
nia*. Boner Law wyraził następnie 
współczucie carowi, który był przez 
3 lata lojahym sprzymierzeńcem 
A »<jłji i na którego włożono ciężar, 
który się okazei zbyt witlkim dla 
niego. Wniostk Bonara Lawa poperł 
Asq Jlth.

N? 154.

ś f  P-

Wseława Marjs Szmig elska
LEKARZ-DENTYSTa

zmarła wLublinie dnia 23 marca 1917r. 3
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele Katedralnym w sobotę 24 mar­
ca r. b o g. 9 rano Wyprowadzenie zwłok 
z domu 565(m. 7) przy ulicy Guberna- I  
torskiej wprost na cmentarz miejsco­
wy nastąpi w Niedzielę 25 marca b. r. o 
g. 4popoł Na smutne te obrzędy zapra­
szają rodzice, rodzinai rodzeństwo zm.

Skutki wojny morskiej.
GENEWA, 25.3. (BK.) Z powodu 

zataplan przez niemieckie łodzie pod­
wodne podniosły się kos2t« przesy­
łek we Francji nadzwyczajnie. Dowóz 
zboża prawie zupełnie ustał >

Zatopienie „Dantona0.
PARYŻ 25.3 (BK.) (Urzędownle) 

Okręt pancerny .Danton’ został 
19 III na morzu Ś'ódziemnem stor­
pedowany I zatonął. Zginęło 296 lu­
dzi a uratowano 806.

Echa zatopienia statku 
amerykańskiego.

NEW JORK. 25 3 (BK) 8 ludzi 
z załogi zatopionego prz»z Niemców 
parowca „Healdton* było obywatela­
mi Stanów Zjednoczonych.

W ie ś c i do Rosj.
Zygmunt Hussar zawiadamia pan­

nę Helenę Zalewską w Kiszyniowie, że list 
jej otrzymał w listopadzie Pisał do Rosji 
trzykrotnie. Matza je j zdrowa w Przysusze 
pp. Olewińscy również tam mieszkają Po­
zdrowienie zasyłamy. Pisma polskie i rosyj­
skie proszone są o przedruk.

Kazimiera Maiczyńska z Lublina 
zawiadamia męża swego Adolfa, przebywa­
jącego w Bobrujsku gub. Mińskiej biuro In­
żyniera Bodcewicza, że jest zdrową uraz z 
rodziną Wiadomości w gazecie podane przez 
Ciebie dwa razy czytałam, jak również o- 
trzymałam dwa razy pieniądze. Cz> doszły 
do Ciebie mój list i ogłoszenia podane W 
gazecie? Pisma polskie i rosyjskie proszone 
są o przedruk. 499

Romanowie Strzeleccy z Łysa 
kowa zawiadamiają Jana Ferdynanda Gra­
bowskiego z Woli, iż Kazia i Alus>a zdro­
we; mamie znacznie lepiej; rodzice i rodzeń­
stwo zdrowi. Kazia z Zygmuntami obrabia- , 
ją ziemię pod wiatrakiem, procenty Drabi- 
chowi płacą, dom prawie próżny, warsztaty 
zwiezione na Wolę. Depeszę otrzymali, pie­
niędzy nie Proszą—pieniędzy nie przysyłać. 
Dowiedźcie się o brata nasztgo Stani-ława 
Strzeleckiegoherbu Oksza, powołanego w czer­
wcu 1915 r. jako zapasowy jednoroczny w 
randze starszego podoficera do 42 o pułku 
Charkowskich ułanów do Ostrogorska Wo- 
ronetskiej gub. Od tej pory żadnej wiadomo­
ści o nim nie«mamy. „Echo Polskie* i in­
ne pisma polskie I rosyjskie prosimy o prze­
drukowanie niniejszego.

Korzyść przyniesie Panu zaprenu­
m erowanie fachowego pisma

JWSTBJACKI KUPIEC’
w Pradze 1(24 na próbę za K. 2.50 na kwar- i 
tał lub za K 5—na półrocze. Jako premię 
otrzyma Pan: kieszonkowy podręcznik 
dla kupców, nową tabelę pocztową, bezpła­
tny podręcznik do nauki języka tureckiego z 
oddali i t. p , również może Pan się stam­
tąd dowiedzieć o źródłach nabycia i o ob­
szarach rozsprzedaży towarów. 502-

Przypominam?
że dziś sprzedaż „SERWETKI* na cele woj­
skowe i kulturalne, staraniem Ligi Kobiet*.

5 07
-------------------------------- -— — -------------
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Powrót kanclerza.
EERL1N. 25.3. (BK.) Ksnckrz 

Nlem ec powrócił do Berlina.

Oienzywa przeciw
łochom.

LU jflN O . 25 3 (BK) Gazety 
*łoskłe donoszą, iz wieka prawdo- 
Podobn«R) Jest podacie przez mocar­
stwa centralne w is ik itj ofanzywy 
Przeciwko Włochom.

Odznaczenie.
BERLIN 25.3. (BK.) Cesarz nie- 

ttihęks wysł#ł dp króla bawarskiego 
Ust, b do następcy tronu Ruprechta I 
do Hndenborga telegramy, w któ­

rych wyraża podziękę i zadowolenie 
z powodu wspaniakgo przeprowa­
dzenia ruchów wojska na zachodnim 
f oncle, przez co utworzono nową 
podstawą do dalszego prowadzenia 
wojny i które mają ogromne zna 
czenie c h  ogólnego położenia na 
froncie zachrdnlm. Cssarz niemie­
cki wręczył Ludendcrffowi osobiście 
order czerwonego orła i klasy z m ie­
czami.

Rozm aitości.
Pani Bushanan. a rosyjska re­

wolucja. Od pewne 30 dyplomaty

wiedeńskiego, który dawniej przez 
dłuższy czas stykał się na Bekanie 
zarówno służbowo, jak i towarzysko 
z Buchananem, dowiaduje się wie­
deński korespondent „Voss. Z tg ” , 
że właściwą rolę w wydarzeniach s»e 
tersburzkich grał nie tyła sam Bu­
chanan, ile raczej Jego żona, która 
umiała zarzucać odpowiednie siec). 
W Wiedniu nikt się nie łudzi, co do 
znaczenia tej pary politycznej i js j 
roli w rozwcju wypadków,

W każdym razie w Wiedniu li 
czą w pewnej mierze na zamieszki 
w Rosji, a także pojawiają się głosy, 
które dopust u ą s!ę związku 2 temi 
wydarzeniami, a p dróżą kanclerza.

Telegram fabrykanta obuwia Fa­
brykant Emil Hampel posiada w Fry

dlandzie w Czechach fabrykę obu­
wia. We wrześniu ubiegłego roku 
bawił on w Wiedniu i tu dowiedział 
się, że ceny bucików ponownie po­
drożały. Po otrzymaniu tej wiado­
mości zatelegrafował Hssmpel do 
swe] fabryki: .Bucików nie wysyłać, 
cena idzie w górę". V/ treści tej de­
peszy dopatrzyła się prskuratorja 
państwa zarzutu podbijania cen towa­
rów l na podstawie tego wygotowa­
ła przeciw fab ykaatowi akt oskarże­
nia. Odbyła się r o z p r a w a  
przeciw Hamplowi, sąd uznał go 
winnym i skazał na miesiąc are­
sztu i 1500 koron grzywny.

I O ę u  I  H M  ftlSBlO t t l f l t  Bi SlBl Pi
M orenę s $-ka w  L u b l in ie ,  Kapu ynska J \P °  1 Vicłoria)

U ł« G Jh  Lss naszej Agentury zaopatrzony w czerwony okrągły stempel jak obok odbity 1 
Wszyscy traflkanci I ożsprzsdawcy z prowincji, kttrzy rh tleliby cprzadawać iosy Ioterji Węgierskiej, |

zochsą zgłosić się do n s: Otrzymają takowe na bardzo dogodnych warunkach

-  U r z ę d o w e  c e n y  lo s ó w  —

1 508 los
3 00  
6.00

i Owłw IOS 12 00

i i

I I

C  j a  y ,  t  a  j  o  i  o SESBraaamszEsaMa

f iZIEMI LUBELSKIEJ
U

. r z y n o s z ą c e  w  L u b H r p . c  n e q w c z e s r | l e j

bsaam bly  woj. wiatomsśd te la p j ic a u  z całego świata, najświeższe wiadomości, 
z ostatnią poczty i najważniejsze ostatnie wiadomości miejscowe z lublina i g. £nbd.

SfBl. Wtt
Z A R Z Ą

w i y w  UHliil
ZABAWKI BBBWNIAWB

WYROBU KRAJOWEGO KUPCOM NA PROWINCJI 
— dostarcza hurtownie —

C IĄ G N IE N IE  JUZ 
13/i 4 Kwietni* !1

ó ó O O O ^hra-
N A S U M Ę

U i pół miliona Koron
Główna Wygrana ew.

MIM bras gotówką
Co drugi los wygrywa. 

CENA I KLASY:

zawiadamia c z ło n k ó w  u d z ia ło w c ó w  sklepu i piekarni, iż ogól­
ne zebranie sprawozdawcze za rok ubiegły 1916 odbędzie się w dniu 
25 marca 1917 r. w górnej sali po Dominikańskiej w  p ie r w s z y m  
te r m in ie  o godzinie 5-ej po południu z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Zagajenie zebrania
2) Wybór przewodniczącego
3) Zatwierdzenie bilansu za 1916 r. i rozdział zysków
4) Zatwierdzenie budżetu na 1917 r.
5) Wolne wnioski.
W razie niedojścia do skutku zebrania z powodu nieprzybycia 

odpowiedniej ilości członków w pierwszym terminie wymaganych 
ustawą, następne odbędzie się tegoż dnia o gedz. 6-ej wieczorem bez 
względu na ilość przybyłych członków.

Prawo wstępu służy wyłącznie dla członków udziałowców.
489

L I G A  P O M O C Y  P R Z E M Y S Ł O W E J .
Sortyment 50 sztuk rozmaitych zabawek 70 koroa. 198

s e n s a y j n e a  n o w o ś ć !

PMwn) ptiyngS do szycia

1/8 lo«u 1/4 losu
kor 1 50 
1/2 losu

3 - B U S K w Polsce
1/1 lo s  

1 -
K u p u jcie  n ie z w ło c z ­
n ie  u n a s z y c h  K ole­
k to r ó w , lu b  u r z y ś l i i -  
c le  ZAMÓWIENIE p o ­
d łu g  niż.cj z a łą c z o n e ­

g o  fo r m u la r z a :

SEZO-S E917 od I m aja  do 30  ra rje ś n ig .
Wyborna restauracja w zakładzie. 
Trzy razy dziennie koncert w o j"  
skowy w parku.
Wygodne automob. połączenie Kiel­
ce—Busko i napowrót,

k a p if i F I siarczane K Ą r i tL t  ( b}otne
Wodolecznica : : :
Instytut zanderowski :

Który stembnuje jak ma­
szyna i jest dla każdego nie- 
Izbędny do szycia i napra­
wy skóry, podartych buci­
ków, uprzęży na konie, fu­
ter. dywanów, opon powo 
zowych,namiotów, filcu, su­
kna, płótna i płaszczy po­
dróżnych. Robotnicy, rze­
mieślnicy, gospodarze wiej­
scy, urzędnicy pocztowi i 
kolejowi, żołnierze w polu, 
mogą wykonywać każdąre-

, perację. Cena wraz zprzyna- 
leżytością i trzema różnemi igłami 
wynosi 4 korony przy przesyłce 
pieniędzy gotówką naprzód lub za 

zaliczką 4 k. 20 465
H. G utfm enn,

Wleń I NIbelungengassc Sjl

JEDYNA W LUSLINiE 
POLSKA PR$C0«?MIA

da KOIBI! GIÓWHEJ
1 **b
f A. 0® fl5 'jt ł? \ \
j w > \  mi-1

Towarzystwo Akr-yjr.e 
B u d a p e s z t  (W ęgry)- 

K a lm a n -u tc z a  24.

D R U K A R K A

OWOCARNIA POLSKn
U M. KLIMSKIEGO HKLIMSKIEGO
Krakowskie-Przedmleścię 

róg Ewangielickiej,
Z A W I A D A M I A  Pp. 

O aR O D H IK Ó  * ,
lż nadeszły świeżo z E rlu r iu

45

N A S IO N A
1 są do nabycia po ce­

nach przystępnych.

ttlen GalaBtEryiss-RorFinbersM
Mtuji gzczerSHłs

LUBLIN, KRÓLEWSKA h&19

Poleca w wielkim wybortt:

Proszę mi przystać do I 
klasy 38 Król. Węg. Lot.
k la s .......................los
°raz plan urzęd. 
Przesyłam dziś ( sumę 
wP. przek pocz ( Kor. . ,
N azw isko .......................
Miejsce zamieszkania . . 
Gub- . . . ul. . . .

470

LUBELSKIEJ"
minii. i m b h

o r a z

Onfernia „SWIEHIT
ST, D Ż & Ł

KOŁŁĄTAJA 3 1684
(a’t?ok Kasy Przemysłowców)

Przyjmuje zamówienia

Szwaczka
uzdolniona, s z y j ą c a i bieli­
znę, poszukuje roboty. Przyjmie 
również szycie po domach. Z pra­
cy swej utrzymuje chorą matkę i 
siostrę. Wiadomość w Administra- 
cji .Zietni -ut>." 476.

POŃCZOCHY
RĘKAWICZKI
WOALKI
W S2KI
GRZEBIENIE
TOREBKI ręczna
CZAPKI da..-.łk.i«

SKARPETKI 
KOSZULE 
KRAWATY 
PASY SPORT.
SZBLKI
MYDLĄ 46
PERFUMY

Sprzedaż hurtowa I detaliczna.

80 morsów
przy stacji Motycz, jest do sprzeda­
nia. Wiadomość u rządcy Hotelu 
Europejskiego w Lublinie. 312

Z araz! Potrzebne panny podręczne 
i uczenice do pracowni sukien Na­
miestnikowska 35 m. 9 325

PAMIĘTAJMY

O POTRZEBACH
R 7M A I N IC T O /H  O H .
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TELEFON 12009, 16216, 16153. Adres telegraficzny: „INTERBANK WIEN“

Załatwia sprawy finansowe, rzemiosła, przemysłu i handlu Finansowanie wszelkiego rodzaju przedsiębiorstw; sprawy wwozu i wy 
wozu, oddział produktów surowych. Wszelkie pieniężne tranzakcje; wkłady na bieżący rachunek na najdogodniejszych warunkach

Niniejszym ogłasza się, że po dokonaniu rewizji losów I klasy Król. Węg. Uprz. Loterji Klasowej przez Organy 
Kontroli Król. Węg. Ministerjum Skarbu, losy te oddano głównym kollektorom do rozprzedaźy:

“ II Ir lo ee  Ciągnienie 13 i 14 Kl<iaa> kwietnia 1917.

wygrane 
1 a

kwietnia 1917.
Stawka K. 12.

1
1
1
3
5
8 a 

30 a 
100 a 

3350 a

2000 
a 1000 

500 
300
100
40

K. 6COOO 
20000 
{10000 

15000 
6000 
5000 
4000 
9000 

10000 
134000

3500 wygr. K. 263000

III klasa.CiąEnienie 131,4czerwca 1917.
Stawka K. 32.

H l / h o a  Ciągnienie 16 i K idSd. maja 1917.
Stawka K. 20. P l a n

i A ra.O 
e “  v

V I  l/ l ta o o  Ciągnienie od 12 września do 10 | 
V I . . Iw o d .  października 1917 Stawka K. 24.

wygrane 
a1 

1 
1 
1 
3 
5 a 
8 a 

20 a 
110 a 

4350 a

a
a
a
a 3000 
a 2000 
a 1000 

500 
300 

80

K. 7C0C0
25CC0
10000
5000
9000

10000
8000

10000
33000

348000

ól. Wig. upni 
teierji Klasowej

Trzydziesta ósma Loterja

110000 Losów. 5500ff wygran.
4500

IV
w ygr. K 5Z6000

b j 2 C «  Ciągnienie 11 i 12 n ia s d '  Hyca 1917.
Stawka K. 40.

V 5»l«s>«s Ciągnienie 14 i 16 
R M s d ,  sierpnia 1917.

Stawka K. 32.
wygrane wygrane wygrane
1 a K. 80000 1 a K. 90000 1 a K. 100C00
1 a 30000 1 a 300C0 1 a 30000
1 a 20000 1 a 20000 1 a 20000
1 a 15000 1 a 15000 1 a 15000
3 a 10000 30000 3 a 10000 30000 3 a 10000 30000
5 a 5000 25000 5 a 5000 25000 5 a 5000 25000
8 a 2000 16000 8 a 2000 16000 8 a 2000 16000

10 a 10C0 100C0 10 a 1000 10000 10 a 1000 10000
120 a 500 60000 120 a 500 60000 120 a 500 60000

4850 a 130 630500 4850 a 170 824500 3850 a 200 770000
5000 wygr. K. 916500 5000 wygr. K 1120500 4000 »ygr. K. 1076000

D y r e k c j a K r ó l .  " W  ę  &  i
To lnay.

e r .  T 7  p  r  z  y  -wr.
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■3 o S 
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3
J=
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"■ C TOTO c 22

b o -4 
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o  « •  £ •*  
> " iZ !  CO

S 2£  o  o 
J  g -c -J

X> o
i C V

*73 k

L o t
H azay.

Największa wygrana w szczęśliwym wypadku

1.080.000
1 premja K. 600000

JCo>»c

tu
Cl 

N  <U
« ’p 
o c— >>

V

1
1
1
1
1
2
2
4
5

25
50

405
760

1140
30600

1 wrsf. a
1 a

a
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a
a

400000
200000
100000
£0000
60000
50000
40000
30000
25000
20000
15000
10000

5000
2000
1000
500
200

Miljon
Koron

600000
400000
200000
100000
80000
60000
50000
40000
60000
5000(1
80000
75000

250000
25000)
810000
760000
570000

6120000
33000 wygr.l premia Koron 10555000

e  r  3 1 2SZ l  a  e  o  - w  & 3

Zapytania, tyczące slą nabycia losów skierowywać trzeba do D y re k c ji K ró l. W ąg ier. Upi

B u d a p ę s t  IV . E s k i i - tó r  o .
eyw. L o te r ji K lasow ej

K M o l o M a  owwiljw . Luteria Klasowa w Budapera
o największych szansach wygrania na święcie! s = = =  Każdy dragi ios wygrywa!

N e jw iąke za  w y g ra n a i
M l b J O N  R O R O f l

P re m ja i 
6 0 0 .0 0 0  Koron.

G łów ne w y g ra n e i po 4 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0 , IOO.OOO, 90 .0 0 0 *  
8 0 .0 0 0 , 7 0 .0 0 0  eto.

mn 55.000 ianytn na 14.459.000 *« >
C iągnien ie do I-e j k ie sy  odbędzie  slą  

13 i 14 k w ie tn ia  1917 r .
CEMY . I ca ły  

LOSÓW* 12.
p o ło w a  ó w ia r tk w

6 3 k o r .

Cbstalunki z równoczesnym przesłaniem należności, za- J f  P Bflf
pomocą przekazu pocztowego przyjmuje dom Bankowy jp . |J|)J 118

i
i

‘Zakład kąpielowo-zdrojowy CiEtHOCliEI1 I

Kąpiele solankowe, błotne, kwaso-węglowe, elektryczne i inha­
latorium. — Świetne skutki lecznicze. — Najtańsze utrzymanie. _  
Sezon wstępny od 1-go maja do 1 go czerwca. Sezon główny |  

od 1-go czerwca do 1-go października.
CESARSKI ZARZĄD KĄPIELOWY. 

Dla przeprowadzenia kuracji domowej poleca się szlam, ług, 
wodę mineralną, wodę stołową.

Przedstawi TOelstwo *  Q ? m n l l r a  WARSZAWA,
— posiada______ ™ J Z I I IU IS P ,  Marszałkowska 149 I

LW3?łE 061GSZEKIA,
Aptekarski pomocnik poszukuje 
kondycji. Zamość, dom kościelny 
Z. Bogaczyński.________  3lQ
Do sprzedania pralnia całą pa­
rą używana w dobrym stanie. Na­
łęczów Willa „Widok*. 288

W Y D ZIA Ł APROWIZACYJNY
zawiadamia, że wydana została nafta dla rozprzedały za nagłówkami 
karty opałowej z m. marca po pół kwarfy na każdy nagłówek po ce­
nie 64 hal. za 1 kwartę=2 funtową

503
Rajca Aprowizacyjny Sł. Janiszewski. 
...................  F r .FNaczelnik biura Papiewski.

Redaktor i Wydawca D aniel S liw lo k i.

Magazyn konfekcji damskiej M. 
Bartosiak poleca, duży wybór blu­
zek sukien i kostjumów Krak.-Przed. 
Na 39. 303

„Powrót Taty* ulotne pisrnc 
satyryczne otrzymała Księgarni* 
Kazimierza Kotlarskiego Krako*l 
skie Przedmieście Na 3? 3ZP

Dla dzieci: kapelusze, paltociki 
włóczkowe i szewiotowe, ubranka 
trykotowe i sukienne, pończoszki, 
skarpetki i obuwie różne peteca 
Z. Majewska, Lublin, Krakowskie- 
Przedmieście 52. 293
Kupię biust lub manekin używany 
Oferty w Adm. Ziemi „Manekin*

315

Rb 2 0 o  nagrody za wynale­
zienie dwóch koni skradzionych w 
nocy z 20 na 21 b. m. w majątku 
Leśce. Jeden wałach zimnokrwisty 
lat 5-ciemny kasztan — mały łys 
na czole — na lewym udzie łata 
siwa — ogon kurtyzowany. Drugi 
wałach szpak łysy wydatnie jabł- 
kowany. Oba konie robocze do­
brej średniej miary — ślad dopro­
wadził do Michowa. 318
Tania hurtowo-detaliczna sprze­
daż towarów łokciowych i galante­
ryjnych K. CZAPSKI. Krakow­
skie-Przedmieście 28.

Rubli 1500 poszukuje się na 1-1 
Nr. hypoteki kolonji. WiadomosS 
w Wydziale pośrednictwa pm 
Lubelskiej Filji Związku Ziemia®'

316,
Ucznia przyjmę do zakładu fM | 
ko-mechanicznego p.f, „Żar“ Kr®J<| 
Przed. 52

W yprzedarz starożytnych me® 
wiadomość skład muzyczny KrOĴ fl 
wska 10
Zakład fryzjerzkl Foksal Ks 3 d® 
brze prosperujący do sprzeda®!/
zaraz.

Druk. „Ziem i Lubelskiej*, Gubarnatorske
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